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o klm m6'Vią w Łodzi? 

Raday Banczak, 
kt6ry w Imieniu Stowarzyzzenla Właści­
~Ieli Nłerueh~mości wystąpił pl'zeciw wy­
.okoici podatku od nieruchomości ua 

rzecz Magistratu. 

.' 

Duch W Locarno. 
Paryż, 17. 10. '- (PAT) . . W wywia­

dzie z przedstawicielem "Petit Parisie.n" 
min ister Skrzyń'Ski oświadczył, ż,e opu­
;cil on Lo'camo świadom dokonanej pra­
:.y oraz jej doniosfości dla przysz!()ści po­
litycznej Europy. Doniosfy jest nietylko 
szereg układów i konwency.i. mogących 
orzyczynić się do kOlnSolida.cji pokoju i za­
pewnienia bezpieczeństwa. lecz ważne 
jest lakże wpro'wadz;enie noweg-o ducha 
solidarneg-o pokojowego W'S'Vótdziałania, 

kt6reg-o to ducha nazwa!bym chętnie du­
chem z Locarno. Oby ''fen duch panował 
przy wszystkich rokowaniach w naszej 
<;tarei. dotkniętej tyloma ' nieszcz~ciami, 
Europie. ;u_,,;u. 

Giełda 

PIOPlUSZa ppzełlO. wapsZ8wshą. 
Belg-ia 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwa'carja 
Wiedeń 
Włochy 

27 .25 
24n 60 
28.98 
5,96 

26,73 
17,7fl 

115.46 . 
' 8n .a9 

24,00 

Opuna ppzedg. m8PSZawsBa. ·· 
Dolar 6.11 

Dolar w ŁodzI. 
W dniu dzisieiszym na ryaku pie­

jię~n ym w Łodzi dolar kształtował się 
po kursie 6,15. Banki wymiany 
~u " owały około god7.iny 12 ei efe-
ity po kursie 6.12, sprzedawały po 
6,15. 

T errip.v'";~ sn"~ojna. Podaż mierna. 

Co si~ działo wczor j . w Locarno? 
Polska równouprawnionym członkiem grona · siedmiu państw. 

Locamo. 17. 10 - Posiedzenie końco­
we konferencji miało przebieg następują­
cy: WszYSCy zasiedli przy stole, w pośro­
dku kt6rego sta'ł wazon z czerwonemi 
kwiatami. Przed rozpoczęciem obrad na­
stąpiła pryWatna wymiana autografów 'PO 
między ministrami, oczekującymi przyby­
cia sir CecHa tIursta z oryginalami doku­
mentów. 

Sir Cecil tIurst z uderzeniem g-odziny 
sz6stej przyniósł wszystkie dokumenly. 
zredagowane w języku francuskim, zwią­
zane wst~ką, na której widniała s:pięta 

wstą!Żką pieczęć miasta Locamo. 

Chamberląin wziąJ dokumenty z rąk ,dervelde. Briand, Chan1berlain., M:u5sołlni, : 
Hl,lr'sta i powiedział: ,Stoimy pr~ed ostat- : Skrzyński. Booesz 'P-oo,pilSat ostatni (T:clle­
niemi aktami konferenaji. Proszę ztożyĆ . cho-Slovaquie). 
pocLpisy". Zaczęto od podpisywania pro- Wygł'Oszono następ.nie mowy. Przema- , 
tokólu, do którego jako aneksy dołą·czone waiH: Stresemann, Briand, Chamberłain,' 
zostały: pakt zachodni, dwa arbitraże za- Vandervelde i Mussolini. 
chodnie i dwa arbitraże wschodnie. Briand Konwencja polsKo - francuska oparta 
dołączył osobne oświadcz,enie w sprawie jest na pi'erwszym ustępie artykułu 16-gu 
umów francji z Polską i Czechami. konwenantu Ligi, uznającego państwo. 

Podpisy sk!adan·o wedlu~ alfabetyczne ciekajC\!ce się do -ivOjllY za dOP'USzczające i 
g'O porządku nazw państwowych. Imie- się j;pso facto a1clu wojennego przeciwko ' 
niem Niemiec położył pierwszy podpis wszystkim cztonkom Ligi. 
Luther, potem podpi sał Stresemann. Na­
stępne podpiSY idą w takim porzą.dku: Van 

"Chamberlain mi ł łzy w oczach". Nasz uklad arbitraiżowy z Niemcami 
zawiera nietylko umowę ale i wstęp ~1i­
tyczny, stwierdzający, że arbitraż lIIe· 
może zmienić postanowIeń POOrzednicb, 
'traktatów oraz ż,e obie strony zobowlą,- I 
żą się wszelkie zatargi załatwić w drodze 
pokojowej. Wstęp ten ma zastępować ja­
koby dla polsko-niemieckiego układu ar- ' 
bitrażowego tę podstawę, jalką dla zachod 
ni-ch .gran.ic Niemiec stanowi Pak:t Reń· 
ski. 

Sentymentalne sceny podczas -wczorajszego zakończenia 
obrad w Locarno. 

Locamo. 17 X. O czwartej- w poluJ­
nie roz,po-częto się p/I,enarne posiedzenie 
konferencj,i z udz,iatem Skrzyńskiego i Be 
nesza. Na posiedzeniu tern przyjęto do 
wiadomości siedem wy&,orowanych ostate 
cznie umów. O .!!odz. w pół do ósmej m;­
ni/strowie polożY'li 'Swoje inicj'ały pod pro­
tokóIlem kO'nfere:ncj,i. 

Dz,i-enni'karze Z-a rr raniC711i na ulicy Pal­
mowej urzed gmachem .. Nuovo Pretorio" 
usłyszeli z g6ry ,oklaski ucz,estników kon 
feren.cji i zawtórowali tym historycznym 
okJaskom. ' 

Br·iand, Luther. Ch :>mberlain i inni mi­
nistrowie ukazaH się w 'tej chwili w 'oknle 
dziękując prase, za oklaski. Z sali obrad 
"Nuovo Pretorio" wyszedł pi~rwszy , mi­
nister Skrzyński. 

Minist-er Slkrzyński ośw i adczył co na­
slę.puje: 

,.Polsika weszł'a w tym momencie do 
wi,elk,iego systemu ooronpi~kieg-o jako 
r6wnouprawniony czronek Na równi z 
innymi jednakowo j)ofożyłiś~y podpisy 
1J)00d dokumentami gwarantującymi pokój 
Eurooy". ' 

Wszystkie te dokumenty objęte ' są jed 
nvm protokót-em podpisanym orzez wszy­
slkie siedem państw, Protokót ten za­
czyma się od stów: •• Przedstawiciele sied­
miu państw. zebrani w Locarno od 'piąte-

Kierownik miejskiej 
apteki - aresztowany. 

Jak się dowiadujemy wstał w dniu 
wczorajszym areszt'Owanv kierownik miej 
skiej a'pteki p. Edward Sch.1in,~enbuch w 
związku z afera kok.ainist6w w Łodzi. 

Aresztowania dokonano na podstawie 
wykrycia przez pO~icję kryminalną w skta 
dzie Spiessa karteczki, zamawia.iąJCej dla 
apteki mie.isk:ej 1 kg. kokainy. Kokaina ta 
nie z'Ostała z.łożona w składzie apteki, lecz 
wydana Lewkowiczowi, hersztowi słyn­
nej ori-tanizacji kokainistów. W związku z 
tern aresztowaniem prezydent mfastla u­
'Viesil p. Schlindenbucha w urz.edo-waniu. 

go do szesnastei-to października" efc. 
Stwi·erdza to ·istotny udział Polski w kon­
ferencji. 

' Protokół ogólny zawiera trzy slroni­
ce, i'nne dokumenty, parafowane dzisiaj 
są znacznie obszerniejsze. Wszysi'ko ma 
być ogłoszone wc wtorek 20 październi­
ka a podp,isane w Londynie dnia 1 grud­
nia. 

Przebieg posiedzeni'a mial być bardz6 
rozczulający. Ghamberlain, ldóry nieja­
ko ofrzymat Pakt jako podaruneK w'ro,cz­
nicę swoich urDdzin, mia·t rzy w oczach. 

.Portret Oj;,.", Sigurda Swane, otrzymał na wystawIe portret6w w Lond)'aIe 
pierw ..... ą ua8'l'odfQe 



Str. , 

Druga kO,nferencja 
p.o,l$ko-lltewska. 
~ Lurga!llro zebrała si·ę druga konferen­

~ja polsko - N~ewska. - De,legacja ,polska 
przyhyła na rokowania w tym samym skra 
dzie w którym prowadzita układy w K'O­
pel!1hadze, z·P. Leonem Wasilewskim na 
czek Del'egacja litewska natomiast u:legla 
radykalnemu odnowieniu składu osobowe 
go. Na cze,le jej staną'l zamia'sf p. Sidzikau­
skasa p: Szaulis. 

Już sam ten i.akti wskazuje na rÓŻlI1i'cę 
stanowIska obu stron roKują'cych. 

Polrska prowadzi układy s,polmjnie z 
,'wyr,aźnem i szczerem dą:żel!1iem do poro-
. zumienia w konkretnych sprawach. Czy­
niąc maksimurrn ustępstw, za sprawy takie 
Polska uważa kwest je lronsUllame, ekono­
miczne i komm1ikacyjne. Litwa przystąlpi­
la do 'uk!adów w stanie wielkiego zdener­
wowania, kfóre jeszcze w tr,akcie rozmów 
kopenhaskich po,d wlp'lywem wewnę1rz­
nych śpraw litewsk'ich wzmagało się. Nie . 
jest to najpomyślniej1szą 'Okoliocznością dla 
układów. ·ale ue wptywy tej sytuacji pa­
ra'liżować 'może tylko s'pokój i wytrwałość 
wd~żeniach pacyfikacyjnych dele,gacji 
pollSk;ej. 

Aby zrozumieć stan duszy delegacji li­
tewskiej. trzeba sobie przypommieć, że Li­
twa odpoc'zątku uważara za uwłaczające 
dla siebie rokowania z Polską. Odebrać 
.Wil no . a potem rokować - oto wlaśdwee 
stanowisko litewskie. Żaden rząd kowień­
ski aż do czasów gabinetu p. Petrulisa nie 
mial.odwagi zejść z 'tego stanowiska. . 

Dziś wiemy. że i p. PetrUJli's, który od­
ważYlI się na taką zmiau1ę .pod wUJ-ty\-vem 
rz,eczywistości, też w Pór drogi uląkł się 
i w rezul1acie mieliśmy przerwę w uk-ta­
dach i przeprowadzkę z Kopenhagi do Lu­
gano. 

Rada Ambasadorów po zata'fwieniu 
s'prawy Klajpedy naty'Chmias1t z-wrócita 
się do Polski i Litwy z wezwaniem do 
wszczęcia rokowań w s.prawach stosun­
ków dY'PI'Omatycznycb, konsularnych i e­
konomicznych. Polska odpowiedzia-Ia na 
'to gotowością do roko\\;afl. Litw,a powtó­
rzyła swoje: non possu:mUJS. 

Było to w czerwcu 1924 roku. Rada 
Ambasadorów raz jeszcze w grudniu 1924 
roku zwrócita się z okazji ratyfikacji kon­
wencji klaj;pedzkiej ·tym ratem jUlŻ tylko 
do Litwy z u'Pomnie·niem o W'sżcz,ęcie ro­
kowań. I tym razem otrzymano wykrętną 
oooowiedź. "", «,' 

A tymczasem życie sz.to naprzód. P'OI'­
ska dawała sobie radę z brakiem umOWy 
z Litwą i nasz handel drzewny rósł roż- ' 
wija l się, spław przez Niemen' zas,t.wiono 
Dźwiną. Zaś Litwa w cięźkiej sytuacji go­
spodarczej, uzależnio'na ekonomicznie od 
Niemiec, zaczęta tracić Ktaj-pedę. rujnuią·~ 
ją materjalnie i wzmagając przez to "Ein­
heitsfront" w tym kraju, domagający się 
p'rzy:lączenia Ktajp.edy z powrótem do 
Prus Wschodnich. 

Gabinet p. Petruhsa zrozumia-l, że trze-o 
: ha uJolŹYC się z PoIską, ograniczył zakres 
ukJadów, wykluczają;c z nich powwmie­
nie co do repręZientaqili dy.p10matycz.nej. 

. Układy potóczyły się dosyć wartko.-
Ale ... ~ opozy;i::ia w Ko,wnie czurwata: pan 
Petrulis i jlego rząd ZIllaleźli się pod za­
ruztem wyrzeczenia s·ię Wi'lna, ulękli się, 
zdezauwowali wtasne inllStrukcje posłane 
p. Sidzikauskasowi i "podali -się do dymisji. 

Opozycja zrożona glówn,re z ludow-
. ców i socjal,jstów w gruncie rzeczy szy­

ozila z gabinetu p. Petrulisa. Teraz już 
wyraźnie piszą pp. Woldell11ara's i Snieto­
na, że zgoda na polski konsulat w Kłajpe­
dzie n.ie powinna 'byta n.ikogo przerażać i 
że nawet propozycja lHewska, żeby inte­
resów kOlTISularnych Poqs!ki bronił Fran­
cuz byŁa realnie gorsza dla Litwy, bo 
Francuz będzie gorliwiej bronił spraw 
lioilskich n,iż Pol·ak. 

,Wyraźni'e więc ok'az,a'licJ sie, że nie o me 
ritum sprawy chodziło, a o obalenie rzą­
du ,~Krikszczjonów". Nowy gabinet p. 
By~trza z'loży'l deklarację, w której po­
wtorzyt sakramentalną formulę '0 Wilnie i 
n~,lens vol,ens musiał przystą.pić do ukta­
J~\v z P.ohką, wciąż czując nad sobą 
mlecz Damoklesa 'Opozy,cji. 

Wszys tko to nie stanowi dobrych ho­
roskop?w drra układów w Lugano, ale jed 
nak wymagania życia mogą Jen horoskop 
~adykaln:i'e zmienić. 

-;-:- : -:--. . 
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Pamięta~de O inwalidach 
wojennych I 
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~en~a[JW' Ii~t >min .. ~ikor~kieIO ~O · mam. Rataia~ 
Czy p.:.Sikorski premierem, a p. Grabski min. skarbu? 

o czem myśli prasa? 

Plotki" czy prawda? 

Warszawa. 17. 10. - W sejmowych 
kołach lewicowych omawiany jest ŻY~<ł 
pewien list min. Sikorskiego do marszal­
ka Rataja. 

W liś'cie 'tym min. Sikorski miał podo­
bno zaznaczyć, iż o ile miabby być pOWQ­
lany na prem1era, po ewentualnem ustą­
pieniu p. Grabskiego, to musiałby się o­
przeć n.a parlamen'tarnych ugrupowaniach 
lew!cowy,ch. W dalszym ciagu tego listu 

p. min. Sikors[d pisz'e, iż oparcie slę jego 
o ugrupowania lewicowe byłoby SlPOWO­
dowane sytuacją wewnętrzną kradu. 

Dla zachowania ci<l!gtości naszej poli­
tyki skarbowej uwaiatby min. Sikorski za 
stosowne poprosić pana Grabskieg-o o za­
trzymanie teki ministra skarbu w nowym 
,v,abinecie. Min. Sikorski uwae;a jednak' 
zmi,anę ~abinetu w chwidq obecne i 7,a nie­
pożą,daną. 

'. 
"Gawta Por. Wa'rsziawska" przestrze­

ga przoo ,pochopnym sądem n.ad re7)Una~ 
~fami konfere'l1cji w Locarno. '1 

Taiemnlca masowego protestowania weksli. 

Zawcześnie jeszcze n,a objektywną 
ocenę. Dop.iero w przyszfym 'tygod­
niu o,gtoszone będą t,eks'fy u:mów zre; 
dag'Owanych wL'Ocarno, podpLsanyoll, 
prowizorycznie do chwiH ichakcep-

Warszawa, 17. 10 - Tajemnicę maso­
wego protestowania weksli uchyla wra­
wozdanie biaf'Ostoc:kiego oddział.u .Banku 
PoIskiego za wrzesień. Czytamy tam, że 
wśród zaprotestowanych weksli przewa-

żają weksle z podpisami zgóry prz\ezna­
czoąymi do zaprol'esto'wania, a więc z pod 
pisem firm nieistnieją'cy,ch, subaekt6w 
sklep'owych i, funkcjonarjuszy biurowych. 

I 

towania w Londynie, a wchodzącycti 
w życi,e po wejściu Niem,iec do Ligi 
Nu~ó~ , 

Luksus W kwaterze Abd-e.I-Krima. 

Bądź co bądź iOO'11aK naWet ultam­
kowe lulb ogÓllni'kowe ' leIegramv G-' 

sTatnie wskazują, 'Że w Locarno o'Pra-: 
cowano umowy o wiel!klej donios'to-' 
ści -p.olitycznej dla stosunków euro-I 

pejskich. Z A1cucemas donoszą o sz,cze ,~Mach 
urządzenia rezy·dencji Abd-el-Krima w Aż 
dir, dawnej stolicy Riffenów. Dom jeg'o 
z,budowany był w stylu cumpe,iskim i u­
rZ'l!dwny z wielkim komfortem. Gęsta 
si'ee ,telefoniczna lączyla wszystkie domy 
z siedzibą Abd-el-Krima. W szkole znale­
źli Hiszpanie 600 starannie opra\\inych 'to-

• M' 

mów. tralduja.,cych o 'religii, bi:są'orjl, g'e~­

metrji, arytmetyce i gramafyce .W innych 
domach znaleziono plany, mapy i WyciQliki 
z gazet europejskich wszystko dok~adnie 
ponumerow.ane i poklasyfikowane. Szpi­
tal w miasteczku posia'Cla:t wszystkie no­
woczesne urża,dzenia: 

MM'8 

"Warszawi.a·nka" jesf pe~na złych prze 
czuć z powodu o gólnl,jlk ów, któremi nas 
1<armią. 

Ford założy fabrykę samochodów w Warszawie. 

Prz,e'bieg spraw w Locarn'O n.ie • . 
prawmia ,niestety w n,a!imniejszej na­
'.vet mierz,e przypuszc~et1t!a, że Niem­
cy, poręczają,c gra11ice zachodnie, 
współdziałają równocześnie w ulrwa 
leniu .j wzmo'cnioo,iu . granic wschod­
nich. 

A. W. donosi:' Wed,le obiegających w 
Warsza\yie wiadomości, sprawa urządze­
nia przez For.aa fabryki w Polsce jest na 
dobrej drodze. Po przeniesieniu swojej fa­
bryki do Londynu. Ford ma przystąpić do 
budowy fabryk w niektórych stolicach 
Europy. Bi1~ro ,fabryk Forda za pośrednic-

twem swoich europejski~h przed:stawi'cie-
' li bada ustawodawstw'O pracy w Polsce. 
Jeś,Ji badania te dadzą dobry wynik, w nie 
dalekiejprzyszlbści rozlJ)o'cznie się burdo­
y,ra wielkich fabryk Vi War'Szawi'e, obU­
czona na produkc.j.ę !l,11tomobilów dla Eu­
ropy wschodniej. 

P. Smogorzewski wystaoił Z redakcji 
"Rzeczypospolitej" .' 

Nie było wiodac, niesldy, w L'Ocar· 
no, an.i przez chwiqę równorzęd.nośc) 
granic z.achodnich i wsohodnki1, po­
dobn.ie jak Iij ,~e było wJdać, od ~ocząl­
ku do końca, aż do przęmówień " 
,chwili zamknlię-cia, r6wmorzędnośd 
Państw z,achodnic.hd Państw wsoho, 
nich w naradach. 

Zbyt wielkie sprawy hytu .narodo­
wego w>cia;~n,ię:te zostały w te roko, 
wania, by spofeczeństwo n.ie odrzu­
caJto z niechęcią ogóllnik6w, nde licu­
Jących z powagą chwi·1i -i rzec,zy, w 
wi-eJikiem napię.cil11 'Oczekując wiado" 
mośc,i istotny,ch. 

Dowla.dulemy się, że redaktor. polity­
czny "RzeczYPo's'Politej" p. Smo-gorzew­
ski llista'Pil dzisiaj z redakcj,i lego pisma. -
Jak informują, powodem ustąpienia p. 
Smogorzewskiego miały być zasadnicze 

. nieporoz,umiellia między nim, a p. Korfan-

Czeka · nas długa 

tym co do kierunku napastliwego wob~· 
rząd.u. j.aki pismo to zajęło ostatniQ, dając 
swemi lendencyjnemi artykułami pr·opa­
gaif1dzie zagranicznej materjat do napadów 
na P'Olskę. 

--x:--- -
• . . 

l surowa .zlma. 
Pocieszmy się jednak tern, że lata będzie~~ mieli ,cieple. 

Rzekome aresztowanie 
nowego sprawcy zamachu 

, na prezy_denta. 
Ze Lwowa donoszą: 

Astronom franc:uski Abbe Moreux, któ­
ry przeszło od lat 25 w sw'Ojem obserwa­
torjum w Bourges zajmuje się zwf.aszcza 
problemem czynności slońca i jego w'ply­
wu na pogodę, posiada w dzi'edzinie prze­
p'owiedni meteorologicznych pewną stc!­
w,ę, albowiem jemu to uda,lo się prze'pO­
wiedzieć "trzęsienie ziemi w San Fr<!.nci~­
co w roku 1900, jak r6wnież trzęsienie zie­
mi w Messynie w roku 1908. 

Także i inne jego przepowiednie czę- · 

stokroć się sprawdziły. Posłucha.imy też, 
co przepowiada on na najbliższą zimę. -
Przepowiednia jego nj'e przedstawia się 
bynajmniej różowo. Przyszła zima - mó­
wi on - może być zimniejsza aniż'elli za­
zwyczaj, Nad!bliższe lafu będzie cieplejsze 
od lat poprz·ednich. Pory r'oku znów po­
wrócą do swej regularności, tak jak to by­
IQ dawnemi laty. 

A zatem od roku bieżące,g'o bę.dziemy 

mie·Ii zimy z wV1bi tnemi suchemi mroza­
mi i z dużemi opadami śnieżnemi, a z dru­
giej strony w miesiącach letnich panować 
będzie równomierne ciepło. 

Moreux przepowiada także na naj:hli'Ż­
sze tygodnie i miesiące wielkie hzęsienie 
ziemi. Obserwacje i przepowiednie jego 0-
pi·erają się na studiowaniu p,lam słonecz­
nych. którym on. j.ak również wielu innych 
wybitnych dzisiejszych astronomów, przy 
pisu:ie decydujący vrplyw na uks~taltowa­
nie sie zimy. Plamy słoneczne - powiada 

on - s.ą widzialnym wyrazem nieu5ta1ą- Prasa żydowska chce z-a wszelką ce-
cej czynnOŚCi słońca. Słi6ńce ustawicznie 
je'st wstrząlS.anes.trasznemi eksplozjami i nę podkopać druzgocące dowody 'prze­

. b h . t h ~ ed ta ciw S teiiigerow i i porusza niebo i z,iemip, 
w~ . uc ,aml . P' onąc~c gazo w, prz s - aby spowodować - przerwę w pro:::esie, 
wlaJących SIę nam lako p'lamy sloneczne. kt' dl St'l '''r d .. 'l 
T kr 

• .. k' ... - ,ory a elgera Ul\. a a Slę mepomys-
e o esy czynnoscl I SPD OlU zlmemaJą. '" . 
. 11 I t 'ak /-, ·l. ' d' me. DZI,enmkarze zydowscy, przybyh z 

SIę co a , l L'O wym'l\.a ze s:prawoz an •.. 
\ d ', ~' 1610 '.,. • Warszawy do Lwo,wa 'j)UsClh pogloskę, 

o roil\.u . . k b B 1" t d . 
Astronomowie. którzy podo,bnie jak ja, Ja o y w er l'l1te aresz owano .. praw Zl 

powia.da ks. ' Moreux _ życi,e swoje p'o- wego" sprawcę zamachu, jaki.egoś Ukra~ 
święcili obserwowaniu slońca, Wykl"y,!i ule ińca. J,esf to naturalnie t-yIlko nowa pró­
dawno fakt. Móry ma jakna'iwiększ'e zna- ba odwo~ania sprawy' w rodzaju ostawi0-
czenie dla ro·zdżia,rti k:limat.u na naszym nej sprawy Pań'czyszyna. 
globie. - Stwierdzono mianowicie, że po 
dwóch ll..,letni-ch okre'sach .. gorączka sro-
neczna" w niezwyklym sto'pniu wzrasta, 
a ten objaw powtarza się co 34 lub co 35 
lat. Pod w.p,lyw'em tej wZ!mocnionei działał 
nooci słońca podwaja się Hość deszczów 
na ziemi i obserw.ujemyokTes mokry, 
trwający okolo 17 laf i następwiEllcy r6w­
nie dłulgi okres S1lJSZy. ' 

Sądzi Się zazwyczaj, że znajdujemy się 
obecni,e w .oluC'sie.mokrvrn, a W rzeczywi­
stoś'ci znajdujemy się w samym środku su­
szy. Wniosek taki wysnuć można stąd, że 
stan podziemnych warstw' wód jest obe­
cnie bardzo ńiskt. Stan wody w naszych 
studniach obniiać' się będzie w dalszym 
ciągu aż do roku 1928: p'otlem będzie się 
on stopniowo y)Odnosil i odzyska sw6lstan 
normalny w roku 1935. 

---:::--... 

Mądry pomysł 
Turka. 

bogatego 

7 platynowych zegark6w. 

Chcieć obdarować siedem żon bez na­
rażenia się na zarzut, ż,e iedne są pokrzyw 
dzone, a drugieforitowane. nie jest rze­
czą łatwą.. W takim kłopocie znalazł się 
pewien bogaty Turek, który ze swojemi 

. siedn!oma żonami bawi obecnie w Zury­
chu. Wezwal więc do siebi,e fabrykanta 
zegarkó\v i zaża,dał siedmi.u platynowych 
zegarków. Za dostarczone z,egarki zaplacił 
trzy tysiące franlków. Żony były zadowo- . 
lone. a kupiec rówmież" gdyż zrobU dobr, 
interes. 
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Proces 5tęigera w świetle objektywnej prawdy. pra:.7e) stronie ulicy. wy11eciat ja:ki§ pa­
~i,et. w nrmie rulonu i padł tuż za powo­
zem, którym Jechał p: Prez. Nag:le zoba; 
czyI św. jak pierwszy zaczął udekać 0-

skar:lony. Był on tru,oio blady z wldo-. 
cznem zdenerwowaniu na twarzy i sil­
nie zaaferowany. Wobec tych oznak, 
świadek odrazu powziął podeJrzenie. te 
(.1 był sprawcą ,mmachu. Oskarżony 

wszedł do bramy realności Nr. 1 przy ul. 
Legjonów. Tam by? przez pewną chwilę 
zdjął kapeJ,llsz, i usiłował podsuwając się 
pod murem, wyjść z slient Wtedy usły­
szał świadek jakiś głos kobi,ecy .• ten pan 
w jasill'ej zarzutce" i sam też począł 
wolać "trzymać łapać". Św,iadek był , 
przy tern at do chwili aresztowania Stel.' 
gera. 

. , 

lantal~we m~ki llJ~k~fleń i ter~ru la ~Jełnienie ~~~will~ll. 
Drugi świadek Dr. Lewicki potwierdza w ' zupełności zeznania Pasternakówny. 

Ze Lwowa donoszą: 
W dniu wczoraj1szym zeznaw.ała jako 

świadek. artystka baletu teatrów mie1-
skiclh we Lwowie p. Pasternakówtt1a Ma­
ła, szczupła dro:bna osoba o łagodnem 
wejrzeniu, na twarzy swej nosi ślady 
szer - -u tych udręczeń, teroru j _.- __ .1 !::ę 

ze strony żydów. jakie ją spotkały, dła­
~ego tylko. że wypełnHa swój obowiązeK 
i przed sądem doraźnym zez,nawała praw 
dę i nic innego. 

Przypomill1amy "tylko. że zaraz na roz 
prawie ojciec St,eigera obrzuci1 ją stełdem 
ordynarny~ obelg. Że potem, tak obroń 
cy, jak i żydOWskie gazety, z całym Ja­
kimś sadyzmem usiłowali ZOhydzić świad 
ka w opinii sądu ł publiczności. 

Że dnia pewnego, już .po sądzie doraź 
nym. zgraja kilkuset żydów dOoadła pan­
ny Pasternakówne.i. idącej pl. Zbożowym. 
pObiła fą i gdyby nie ucieczka świadka T 
pomoc p01icji. byłaby żywo nie wyszła z 
rą,k rozbestwionego żydostwa. 

Przypominamy, potem zaaranżowane 
na'Pady na lej mieszkanie i bruTalny na­
'pad na p. Pastęrnakównę ze stto,ny arry 
sTy Teatrów miejskich Rygiera, który u­
srtowat raz 2Toźbami, raz obi etnJica mi 
zmusić ją do wyjazdu ze Lwowa. aby nie 
Świadczyła, na od'bywającej się obecnie 
roz,prawie przeciwko St,eilgerowi. - Do­
S21to do lego, że p. Past'ernakówna dz:ęki 
wypełnieniu swego obowiązku - stała 
się niepewną życia sw~o. 

A nie PTzypominamy już przygbdy p. 
Pasternakówned z pewnym warszawskim 
dygni1arzem 'defenzywy policyjnej w sta­
nie pijanym się znajdUjącego, który na 
gwałt usiłował wmówić w p. Pasterna­
kówne. że się myli. 

Przeszta całą Golgotę, choć gdyby 
tylko była chciała nie zeznawać, mogla 
być olbsypywa.-ną tysiącami. 

Podkreślamy to dlatego. że musi:my 
nodnieść w śwj,adku ten męski wprost 
hart. który nie daje jej uilęknąć.się łotrow 
skich pogróżek i naganki żydów. 1ecz pod 
'rzymał ją w jej obowiązku o'bywat~lsk,im 
złożenia zeznań prawdziwych. 

I trzeba byto wczoraj w czasie zeznań 
feg9 świadka, widzieć rozbydlęcone i 
wpros'f rozzwj'erzęcone fwaru żydów. 

przysłuchugących się rozprawie, goreją­

cych ni,aJtt13wiśc1ą, nabiegłYCh krwią z roz 
szerwnemi oczyma. by czuć, jak za'ciekłą 

mo,że i potrafi być nienawi'ść żydowska i 
. jak do wszystkiego jesf zdolna. 

Miało się wrażenie, że gdyby nie straż 
w sali sądowej, żydos,two rzuciłoby się 

na świadka. 

Ra~a ~łarelo konia. 
Mały trzyletni Jerzyk, wyszukaw­

szy chwilę, w której nikt na niego nie 
zwracał uwagi. przebiegł szybko gazon i 
wpadł na ścieżkę, prowadzącą w głąb o­
grodu. Miał jakiś p1<:n, który jemu same­
mu pr z edstawił się dość m ,!(lis to. konie­
cznie jednak clJciał~o wykonać, narazi e 

' ,zaś chodzifo mu przedewszvstkiem o u­
sunięcie się z pod opieki starszych. 

Słońce stało nad zachodem. 
Jerzyk z wolnego kroku przeszedł na 

g-le w bieg, spostrzegł bowiem poza ogro 
dzeniem konie. Z okrzykiem: koń, koń, 

Tak stanowczo nie zachOWUją się lu­
dzie przekOiIlani o niewinności swego 
wspólwyzna wcy. 

Charak'terystyczne są sprawozdania 
prasy żydowski!ej z 'procesu, która opusz­
cza umyślnie wszystkie momenty obicąża 
jące, a podkreśla rzekorr:J s.przeCZ'l1O­
~i. 

Charakterysfycwiejsze momenty ze­
znaii obu świadków koronnych P' . Paster­
nakówny i Doktora Lewickiego podaje­
mv T)oniżeJ. 

P. Pasfemakówilla zeznawała m. in.: 
Pccisk rzucony był ukośnie, przeleci.ał na 
jalrie pMtora mefra nad gtową p. Prez. i 
:padł tuż za powozem i zaczął dymić. W 
kde :pocisku '!lie widział świadek dymu. 
Przy rozmadu do rwrn pocisku. reka 
Ste1!!era w pewnej chwili znalazła sie bar 
dzo błi~ko twarzy św1adka. Oskarżony 

'pO doko-naniu zamachu za'czą? natych­
miasT uCiiekać, i wtedy świ.adek wołała za 
nim "Pan, pan". Gdy obrócił się twar,:ą 
do nie!j w czasie ucieczki, wtedy dokt",d­
nie go zobaczyla i za'uważył'a cały ubiór 
l okulary w czarn~J oprawie. Oskarżony 

b)t-ł przerażony tern. gdy zauważył, i'i 
ktoś czyn JegO widział, i w pierwszym 
momencie ocieczk,i nawel zawahał się. 

Przew. pyta świad.ka, czy zdaje sobie 
s,prawę z ważności swych zeznań. 
Świadek stwierdza z całą powagą i sfa 

nowczością, że wie o tem i wy!rll1cza ab­
solutltlie możliwość omyłki i że do koń­
ca j:ycia będzie tego pewną. 

Na pytanie przewod. sfwierdza świa­
dek, że i powodu tej s'prawy miała cały 
szereg różnych nieprzyjemności. Na sa­
mym początku dostała dwa Iisły a.-noni­
mowe w w mocno grubi.ańsk4m tonie z 
groź,bami. Lisly te zniszczyła. Później 

z/noWiU Ust jakiś pisar"" p.ism" udające m 
druk i iis't jakiś p,isany na maszynie. D\.va 
ostatnie są w aktach sądowY'ch w tonie or 
dynar:nym i zawierają groźby bez żadne­
go podpisu. Raz gdy dJciała coś do u­
brania kupić na straganach na plaou Teo­
dora, g-dzie bY'ła ze swą siostrą, Hum ży­
dów napadr na nie i pobił jej siostrę, bio­
rąc ja za nią, dopiero przy pomocy poli­
cji zdołały się salwować. Potem usiłowa 
no wpły-nąć 1113 nią przez koleftów z tea­
tru, raz byt u nied aktor Rygier, źyd i na­
mawiał ją, aby wyjechała ze Lwowa. o­
biecując jej pieniądze i vosadęw Pozna­
niu. 

'Wiedząc wtedy z góry. że ma . zyjść 
do niej wymien.iony, uprosiła Lnż . Szcze­
pańskiego, aby ukrył się za kótarą i był 
świadkiem tej rozmowy. Tak też się sta 

wypadł jak kula przez bramę i znalazł się 
tam, gdzie chciał, na pas'twisku. 

- Patrzcie, kto tu do nas idzie, - wo 
lały, sPDstrzeg'łszy Jerzyka, lY1iź,ej pasa­
ce się ko'nie, - mały czfowrlek, Jerzyk! 

Niektóre po'zdrawiały go serdecznie 
rżeniem, znały go bowiem, gdyż często z 
matką i starszemi dziećmi przychodził do 
stajni. 

Jerzyk spacerował między zwierzęta­
mi śmiało i radośnie: wreszcie z:1Udzit się 
trochę. więc zbliżywszy się do starej kla­
czy, ~wanej Czekolada, rzekł do niej, naj­
poważnie.i w świecie: 

- Chcę jechać, chcę wracać do domu 
na koniu. 

Klaczka popatrzyła pobf.ażliw;e 'na Je­
rzyka i spytała 'Poczciwie, dotykając jego 
buzi pvskiem: 

- Dobrze, ale jak? Jesteś mały i 
wsiąść !la mnie nie potrafisz. 

- Chcę jechać na koniu, - powtórzył 
upar-de Jerzyk. 

Słońce zaszło: obfita rosa osiadła na 
trawach. po którv,~h szedł wiatr i wypi­
jał ją chciwie. Wiatr staw,al się coraz 
Silniejszy, szarpał krzewami i szeleścił w' 
galeziach bliskieg-o og-rodu. 

Jerzyk nle opuszczając Czekolady, 

to, a gdy przybyły z.auważył, że jest zde­
maskowall1Y, zmieszał się i cofnął swe po 
wiedzen,ie. Parę razy dobijano się dv jej 
prywatnego mieszkania, a raz nawet zro­
biom złośliwe dOlili,esieni'e, że jest chorą 
wenerycznie i to rzuciło się na mózg. 

Parę pytalł zadali przysięgli. na pyta­
nie czy słysz.ała jaki szmer przed wyrzu­
ceniem bomby z ręki oskarżoneg-o, świa­
dek przeczy temu. Świadek zapylany od 
powiada, że nie wie co robił oskarżony 

z drugą ręką, -jak również nie zauważyła 
aby palił papierosy lub używał jakie).!oś 

oglma. 
Odpadają zatem podkreś:1ane pr~ez pra 

sę żY'dnwską historj.e o czapaloniczce. 
Drugi świadek Dr. P. Lewi'cki a'pli­

kant sądowy krytycznego dnia iechał 
tra1mwajem, a widząc sz;palery ludzi przy 
ul. Kopernika, WYSiadł z wozu i stanął by 
zohaczyć korowód i p. F~· ezydenTa. Gdy 
już przejeżdżała kOn'ltica i do rog-u F oper 
nika i Leg-jonów zbliż'at się po,wóz p. Prez. 
z grupy ludzi stojących na chod,ndku po 

F;" .' ~ • . za: 

Przewodn. 'Pyla, czy §wiadek widział, 
skąd wyleci.ał ów pakiet, z całą stanowczo 
ścią stWlierdza świadek, że z 9'fUPY osób : 
tej J;t<IIZ'ie stał ooSkarżony, a sam pa1i1et O'wt ; 
t!li~tv był w pap'!-er. 

Na pyta'nie przewo!d., slwi,erdza ~wia, 
dek, że ~trach i bladość twarzy S,tetgera, 
dowodziły teg-o, że to on był sprawcą czy, 
nu jaJk rÓW'11ież .i jego ucieczka. P. Pa· 
sternakównę zauważył dopiero wtedy, 
~dy Jp'Y;'tymowała się wyw;r..de'wcom. 

Dr. Lewicki zalem nieza(l'eżnie od Pa-' 
slernakówny byt świadkiem zamachu. 

_:_:_; _:-.ł 

Przyzwyczaił się. 

.-

"-"--=---<:.'\ ~ • \ 

'fI'!IiJ~~~~~ 

:~ 
Czego stękasz? te głowę masz podziurawioną? 
Nie... Połamałem nową laskę. Znów niepotrzebny wydatek. 

Ze Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Zwią.z,ek Obrony Kresów Zachodnich 

zawiadamia nas. iż z powodu premjery 
.,Nieboskiej Komedji" w Teatrze Miejskim 
wyznaczonej na środę 21 b. m. spektakl 

H 

do której cZUlł największe zaufanie, próbo 
wał po jej przedniej nodz,e wdrapać się na 
grZlbiet, wysi,łki te wszakże, mimo że 
klacz stała spokojnie, pozostały bez skut­
ku. Jerzyk uczył się bezradnym. trwoż­
nie rozejrzał się i zaczął g-orąco p~akać. 

Wszystkie konie zeszły się wokół Cze 
kolady, tworząc krąl!:;, zaglądały przez 
łby i grz,biety, ubry!ewając nad małym, za 
błąkanym człowiekiem. 

Wiatr coraz bardzi1ej szar.pał konarami 
drzew. na niebie ukazywaly się co chwi­
la wąziutkie wstążeczki błyska wk. 

Nareszcie stary koń, który w:e1e rze­
czy przebył, wiele widzi,at. dużo prz,emy­
ś1a1 i pamięć mial dobrą rzekł: 

- Widziałem ongiś konia, który, gdy 
jeździeć miał na l1!ego wsiadać. prz"klę­
kał na przednie kolana, gdybyś ty, Czeka 
.lado, spróbowała potożyć się - możeby 
ten mały potrafił usadowić się na twym 
grzbiede. 

- Jesteś równie'ż stary jak mądry, -
odparła Czekolada, - sprobójmy - to 
mówiąc po'lożvfa s i ę, a Jerzyk jakby jedy 
nie teg-o czekał w okamg-nieniu siedział na 
nkj, trzymając się ra.'~zkamigrzywy. Łzy 
mu oschtv śmial s,ię wesolo, wołając:. 
wio., 

zakupiony przez powWJsZy zwiazeK ro-. 
staje przeniesiony na cz,warfek, 22 b. m.­
Bilety sprzedane zachow* swoją war­
tość. 

- Oto jeździec urodzony, - szepnąt 
siary koń, obserwując Jerzyka z lubością 
znawcy. 

Czekolada ostrożnie wslaJa i powol­
nym krokiem skierowała się do miejsca, 
gdzie barjery były nieprzybite ale zalo­
żo'ne, dające si·ę rozsuwać i sJ)Uszczać -
podniosła je lbem, a przeszedłszy polną 
drog-ę i gościniec, po niedługiej chwi1i zna 
lazła s-ię wraz z Jerzykiem przed do-
mem. " 

W domu wszyscy szukali niegrzeczne 
go zbi,ega, zatroskani, z.martwieni. 

- Jerzyk wródł konno, - ro,zleg-tu 
się r,adosne wołanie. 

Sypały się pytania, 'na które jednak 
nie byto odpowiedzi, bo Jerzyk zmęczo­
ny wyprawą, zaraz usnął. 

Czekolada do,stała w ogrodz.i,e duży 
kawałek ch1,eba z soJą i podWÓjną porcję 
świeżej koniczyny - a stary kOIł. który 
wiele rzeczy widział, wiele przeb)l1ł i dużo 
pamiętał, widząc to. kiwnął powa:"nie, z 
pL btażli'vvością mędrca, dużym mądrym 
łbem. 

--x--
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Wytrwali amatorzy świeżego powietrza. 

, Dwoje staruszk6w w Helen6wku korzysta :& ostatnich dni pogody chłodnej jesieni. 

Dlaczego jest tylu s~m~.bój(Ów? 
,Najwięcej samobójstw przypada ' na dni pogodne. 

Dwaj uczeni niemieccy: Brantds.tatter 
l Kisser na zasadzi,e 31 sekctii samobójtców 
;przyszli do wniosku, że często wchodzą 
w RTę jednakowe przyczyny, mianowide 
jedil1aktoWle zmi.any ustrojowe, jak przerosf 
aparatu chlonne'go, zrosty t'wardówki ze 
skJlepieniem czaszki: wtgtębienia palczaste 
na kościach pokrywy itd. 

okolicznościach: choroba, rozczarowanie 
i t. p .• najzupełniej normalni ludzie mogą 
się targnąć !la swe życic, są to tak zwa.ne 
samobójstwa fLzjo.logiczne .WiększoŚć sa­
mobÓjców rekmtU(je się jednak z I.udzi, ldó 
rzy jako nienormalui w wysokim stopniu 
reagudą na wpływy ze\vnętrz,ne, albo u 
których procesy wewn1ętrzne. fiz1010gicz­
ne z pewncm podnieceniem przebiegają w 
sposób uienormal.ny. Ostatecznej przvczy­
ny zuikać trzeba w wad.liwej bUldowie kOll 
strukcyjnej. Na taki'ch też ludzi sta,n po­
gody mbże wply\yać w s'Posób decydu­
jąCY. 

--:0:--

Fascynujący glos toruje drogę do sławy. 

ROmanWllna kariera ~ijnne~o tenora. 
WY'bitnym te!1orem~ fascyn.ui4cYtm te­

raz Amerykę jest mr. JO'sef liislop, rodem 
z Edynburga. Zywot jego jest bardzo ro­
mantycz.ny. Matżonka Iiislopa. która po­
zostata w Edynburgu, oświadczyła ki11ka 
Ciekawych s.z,czegółów wsp6t'Pracowniko­
wi "Daily News" z życia artysty. A zatem 
śpiewał tIislo'p już w ósmym roku życia 
bardzo ladtnie, tak, iż nauczY'ciele wcielili 
go do chóru. śpjtewaji\tc,ego w katedrze w 
Edynburgu. tlislop byl jednak chłopcem 
niezmiernie wstydliwym i podczas próby 
ze wzruszenia nie mógł wydobyć ani gło­
su. 

Następnego r'Oku 'Próbę powTórzono. -
Tym razem powiodła się lepiej. Głos ma­
łego Józefa zwrócił uwagę nietyllko wIer­
nych w kościele, ale nawet arcyblsku:pa i 
i'llnych księży. Pewnego dnia kazał sobie 
arcybiskUIP przywołać ch~o:paka i zapytał 
go, c~m chce zostać. Chłopak odrzekl, iż 
artystą operowY'l11. Arc)'lbiskuaJ uśmiech­
nął się i odrzekł, iż pomówi jeszcze w tej 
sprawie. Nie przysmo jednak do rego i 
chłopak ulegając rodzicom, musiał poświę 
cić się zawodowi kUipi,eckiemu. Jako ruJo-

dy subJ~kt przybył do SzwecJii praMyko. 
wał w jednym z olbrzymich domów han. 
dlowych w Sztokholmie. 

. Pe?Jnego dnia zDstał zaproszony na 
Wleczor. Podczas przyjęcia popisywał się 
j,eden ze skrzypków. Hisłop melodje od­
grywa·ne śpiewał po cichu. Po skończonej 
produkcji skrzypka poprosMla pani domu, 
by Hislop coś zaś'Piewał głośno, g-dyż zau­
ważyła. iż grOS ma bardzo ładny. rHslop 
odśpic\vał dwie pieśni~ które zdobyty po­
klask całego towarzystwa. Pan domu, bo­
gaty a przvtcm miJ'ujący sz'rul'i:ę Szwed. o· 
fiarował Iiislopowi większą sumę pienię 
żną. by mógł studiować we Wioszech. 

W dwa lata później zosŁal an,gażowa­
ny w operze nadwornej w Sztokholmie. 
Występy jego bY1ly gorąco i z llIZtnaniem 
przyjmowane, jednakże sukcesy obecne w; 
Ameryce przewyższyły znacznie dawniej-; 
S'ze. 

W zimie wyda mrs. Hislop dwa kan· 
certy w stolicy Anglji, a to w ,.Altbert and 
Viktoria liall". Koncertów oc~ekują An; 
o:licy z niecienpliwością. 

Dobr~ :muzyka koi system nerwowy. 
Ciekawe eksperymenty. 

O{! niejakle~o czasu zarówno w parys­
kim sz,pitalu Iiospice Bicetre, jak i londyń­
shm HeLcnsburgh Hospi.tal dokonywuje 
siQ ciekawych cksperymenŁó\v z muzyką 

iako środkiem leczniczym. Wiedza me­
dyczna doszla zezasem do przekonania, 
że stan psychi'czny chorych bardzo wiel­
ką odg-rywa rolę w procesie leczniczym. 
Na tell też stall \\o:laśllie jako pierwszy po­
stanowit profesor fratllcuski Labord wPły­
lląĆ za pomocą muzYlld. Próby w'Vlkazały, 
ie nie wszystkie instrumenty do tego ce­
lu siQ nadają. jak wog6le, że tyl'ko tony 

wyższe zamierzony wy,\o"Olu·jn w'f),tyw na 
chorych. Ponadto zaś wybierać nal·eży, 
kompozycje o nastroju wesołYilTI, a cho­
rych U'sadowić jaknajhliżej orkiestry lub 
instrumentu, ażeby fale dźwiQko\\"c Jzia­
lać mogły pośrednio na sI'stem llerwowy· 
pac.ient6w. Auitorowie zwrócili tak.że uwagę na 

związek samobójstw z pogodą. W 564 'Wy­
padkach zrobitli oni spostrzeżenie. że naj­
więcej samobójstw przypada na tak zwa­
ne ładne dni. td. slonccme, suche, jasne, a 
że takich dni w Wiedniu jest naiwięoej w 
maju i październiku, vviGc i li.czba samo­
bójstw w tym czasie jest najwy:bsza. -
Szczególnie silnie ulegają wptywom po­
gody jednostki mtode pki męskiej. Zesta­
wienie samobójstw !>Odtug pór roku wska­
zuje, że w innych krajach, jak Szwa}carja, 
Danja, SzweO,ja, dają się zauważyĆ dwa 
wzmożenia epidentji samobójstw, z któ­
rych większe przytpada na wiosnę. W in­
nych zaś kraJach, jak franCja, Włochy", 
Prusy, bywa tylko jedno wzmoŻJenie - w 
lecie. 

................. ~wma ..... M .... mm ..... ~~.aa .. Ba~ .................. .. 

Niezwvkle korzystny \vpływ wy\'."olll. 
je - śpiew i solo skrzy])cowe. Stall p'",,"dli 
CZl1y chorych po kilku koncertach \\' zóu­
miewający sposób SiC poprawia. N,dci e­
kawsze zaś są rezultaty osia}gnięte 11 cho­
rych dzieci. I tak w szpitalu londYli ~ ldm 
mały chłopak. który z powodu swej cho­
roby cierpia~ na beZlSel1iność, usyp~at po za 
graniu na fortepianie waltea szopenowskie 
go. Przez szereg wieczorów powtarzano 
len ekspervment i zawsze z tym samym 
skutkiem .W końcu zaś system nerwowy 
chł'Opca tak się uspokoił, że nie trzeb:t inż, 
bylo walca szopenowski·ego, ażeby dzie­
cko moglo zasnąć. 

Autorowie powYŻ'S! wraz z i,nnymi (Ho 
\berdą i Bartelem) umają, że w pewnych 

i 

Wyrok sądu 
dosłownie wykonany. 
Mąż: poprzecinał na połowy 
wszystkie sprząty domowe. 

W tych dniach sędzia sąJdu najwyti.sze­
~ w San francisco, PitzlPatrick miał do 
'rozshz)/'gnięcia - jak donosi .,New York 
Herald" - sprawę niezwyklą. . 

Oto niejaki Otto Schaler, rozwiedzio­
ny niedawno re swoją żoną, mial na moc}' 
wyroku rozwodowego. podzielić 'się z by­
łą swą małżonką \,'szystkiemi wchomoś­
ciami. I musiał być za\vzięty Niemiec, jak 
widać z imienia i nazwiska, bo wykonał 
wyrok ten dosłownie. MianlOwicie, poprze­
cinał wszystkie sprzęty domowe. nie wy­
tGjJczając pianina, dywanów, obraz,ów, pie­

i ców żelaznych i SłJ)rz.ętów kuchennych. na 
połowę i połówki te odesrał samochodem 
ciężarowym do nowego mieszkania byłej 
pani Schaler. 

Stąd sprawa sądowa. Sędzia jednak 
umsial skargę odrzucić, oskarżony bo­
wiem wykonał tylko dosłowni,e wyrok są~ 
du rozwodowego. 

Matka-bohaterka. 
Czynem swoim uratowała 

czworo dzieci. 
O wzrusza.iącym przyk,tadzie Doświę­

ecnia się matki w obronie życia dzieci do­
noszą z Ofomuńca: 

Niejaka llga Lakoma, żona robotllika, 
zapalając maszynkę spirytusową, rozlała 
przez nieuwagę spirytus i mOl11entalniiC sta 
nola w plomicniach. W obawic. by Ogiell 
!lie objął jej czworga dzieci. bohaterska 
matka rzucil'a się przez okno z czwartego 
piotra, po,nosząc natychmiastową śmi,erć. 

---01----

Krateczki sądowe. 
. li .IV, , . .-
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a b o ż n y c h a s y d. 
Nie pomogly chalat i broda! 

"Wys&zegać się złodziei"! 
Tego rodzaju napisy ostrzegawcze wi­

dnieją zazwyczaj na ścianach poczekalni 
dworców koleiowych. I natychmiast o­
czom naszym przedstaWia się zbrodniczy 
typek w cytklistce, szcz'llrzemi oczkami 
świdrujący "podróżnych, uwijający się 
wśród ci·tby. Altbo też " elegancki dŻAenteI­
men usypiacz z ang-ielskim pledem i faje­
czką, udający podróżującego incognito 
lorda. 

Nig-dy jednak nie pomyślelibyśmy o 
tern. że taki złodziej kolejowy może być 
żydem w dtwziej kapoci'e, z wY'stają.cym 
cycetesem, w kaszkiecie chasydzkim, z 'Dej 
sami skręconeml w grajcarek i wspania­
lą długą brodą. 

Ktoby sPojrzalna MosZika-Joska dwoj­
ga imion !1onigmChna, nie uwierzyłby, że 
jest to jeden z najbardziej nIeuchwytnych 
i cwanych kieszonkowców, grasUlia-cy' z 
g-órą półtora roku na dworcu Łódź - Pa­
bryczna. 

Ta właśnie rylua\.na powierzchowność, 
pozór solidnego zakonnego, który pr60z 
dyskonta wektsli. handlowania manufaktu­
rą i ta6czenia do upadtego w t. zw. "ku­
czce" o niczem nie ma pojęcia - bY'la mu 
tarczą ochwrmą przed cncrg-icznemi poszu 
l<i\valliami funkCjonariuszY policji. 

Przyszł.a joednak kreska na Matyska, 
a raczei czarny koniec na Iionj'gmana. -
Dnia 25 slerpn·ia b. r. o godz. 11 wieczo­
rem w ooczeka-lni dworca rozlegly się 

przerażliwe krzyki: trzymać złodzieja! -
Bardzo pię.knie trzymać, ale kogo? Teg-o 
pobożnego chasyda, który zapewne z 
przestrachu jedynie rzucił się do uciecZ'ki? 
Jednakowoż zatrzymano go i w J<okalu po­
sterunku policyj.nego dokonano osobistej 
rewizji. 

Okazało się, i~ Moszek Honigman na 
swe gościnne występy w Łodzi przyjechał 
aż z Kielc. Osadzono go za kratkami, a w 
dniu onegdajszym stanął przed sędzią po­
koju 2-go okrę.gu. W dalszym cią:gu grat 
rolę naiwniutkieg'O żydka z prowincji, któ­
ry nie wie, czemu się go czepiają ,,;paskld­
ne goje". Liczni świadkowie jednak zezna­
li zgodnie. że znają tego żyda, który od 
d~uższ,ego czasu kręci się sta-Ie po stacji. 
Wobec tego fi.onigman przyznał się do 
kradzieży na szkodę Hemyika Pilicha z 0-
poazna. Pilich ZnU1żony podróżą usiadł 
przy stole i wychyliwszy parę szklanek 
herbaty 'dworcowej z cukrem, cytryną i' 
odpowiednia. wrc.ia much zapadł w sma­
kowita. drzemkę. W porę jednak poczuł, 
iż kroś majstruje mu wedle kieszeni. Zer­
wał się i stwierdził, że mu wyciągnięto 69 
zloty'ch bilonem. Na szczęście przy pomo­
cy świadków zaj'ścia U\ią! modzieja. 

Moszek Iionigman tłumaczył się lem, 
że kradZieży dokonat z nędzy. Pan sędzia 
Tum nic wzruszy t się jednak t'ą opOWieś­
cią i skazaJ cwanego kieszonkowca na 1 
rok i sześć miesięcy więzienia. 

Sza-wicz. 
_--40 _ 

Mąiczyfni tęsknią do 
prawdziwych kobiet. 

Na konkursie w LondynIe, w kt6rym mo;' 
gli głosować i edynie m~żczl' in i, - pierw­
szą nagrodę przyznano uroczej Lydji L. 
wer, kt6ra ... nie ucięła .wych w.paak' 

I,ch warkocą-
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Dzień w foDzi. 
-...:ll"'· --

Oburzyły sie kmiotki na 
złodzlejk-=. 

Na ;pech n.iema lleKarstwa. Do·śwlaa­
czyta tetro "na swej skórze Nala~ia KowaJl­
ska. zamlesZlkaIa przy uHcy Ryhnei 5~ _ 

Bedac na Bałuckim rYflk,u Kowa~sKa 
s'kradta mieszkańcowi wsi Bartos'zewice, 

, 'Pod Łodzią, nlejakiemu Sobiera.jskiemu z 
wozu g-eś. 

Wieśniak, znający dobrze raTgOW1sIK0 
łódzkie, pilnie uważał, wobec czego zło-, 

' dziejkę ujaJ. R'ęś odebrał i dale1ze Kowal-
ską okładać. I 

r byliby wileśniacy nad złodziejKą uczy 
l1ili samosad. gdyby nie prz,eC'hodzący o .. 
bok' poslerunkowy, 1dóry Kowalską od ... 
prowa'<łził do pobliskiego 1(omisarlalu. 

Pe'chowa złodziejkę osadzoltlo w aresz­
cie, sprawę zaś skie'rowal1o na drogę są-
jową. ' 

Czv dusza żelazna słuty 
tylko do prasowania? 
(x) W dniu wczorajszym w godzinach 

wieczorowych wynikł,a gwałtowna SDrze 
czka pomię,dzy matżonkami Kadyńskie­
mi. zamieszkałymi przy ulicy Pio'trkow­
sklei Hi8. 

W czasie krotnI p. Kadyńs'ki . chwyd,t 
leżaca na stolę duszę od żelazka i. zacząt 
nie. biĆ po '~rOwie swoją malt<'Jnke . . Kres 
roz.poct$tej na dobre walce poto~yli nad­
bie~Il na dobywają<:e się krzyki, sąsie­
dzi. 

Palli KadYl1ska doniosła o powyższem 
X komisarlatowi P. P .. który awantUI"ni­
czego małżonka pociągną;t do o'dpowie­
dziall10ści sądowej. 

----:-.:-

Nie , potrzebuićl chodzić do 
restauracji na kieliszek. 

(x) Nocy · ubie~lej iIliewykryc! dotąd 
\\prawoy ;do,gt.ali , Się do składu win i wó­
dek Józefa Wi~niewski,ego, mieszczące­
gO się przy ·w1i~y Sienkiewicza 39. 

Złodzieje dostali się do składu wywa­
rzywszy drzwi nd strony podwórza. 

Ł'upem zlodzi,ej stara się większa ilość 
';\-1n isfodki,ch" wódek. na sumę przeszło 
tysiąca 'Zfl()tych. 

Po;wiado,mion·v o dokonanej kradzieży 
VIII kom'iśarjal P. P. wszczął energicźne 
n-oszuokiwanią. , 

( 
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Szczęście zamienione w rozpacz. 
Nieletnie chlopit) i opiekun. 

- -(n) Pan Ludwik Malinowski', zamle­
stkaty przy ul. R~gowsk!e;j 3, czł'owiek 
dość zamożny, zajmując kilka pokoi, nu­
dził się stras?Jt1ie. 

Był samotny, nikt go nie rozwese-
lał. -

Z dość ele.~encKo umeblowanych ,po­
Koi wiała pustka, klórej pa'n M. chciat się 
KOl1iecznie pozbyć. ., 

Dł'ugo p'r:lemysfi"{a,l mad tem. Wre­
szcLe pewnego . pięknf"YQ dnia w jego ci­
chem m1,eszkaniu rozległ się wesoły szcze 
biD! chłopięcy. 

Pan M. przyjął bowiem małego chto.p 
ca !l1a wvchowanie. 

Od tegO czasu w miesz](aniu od ran­
k'a do wi-eczora, rQzlegalY się śmiechy 
swa wodnego Józia. 

I dobrze im byto. 
Pan M. koń'cząc pracę w je"d'nym z -

większych 'zakładów 'P'tzemysłowycll, 
biegł śpiesznie do. domu' y po kilkugodzl1\ 
nem niewidzeni1u, powitać malego fi,gola­
rza. 

Tak mineta lat ki~lka. 
Chłopak . rósł jak na arożdżach. · Pan 

M. zamierzał gO ado,otowac, gdy oto w 
dniu .wc'zorajszym, wróci'wszy do domu, 
chtop'ca nile zastal. ' . . 

Pytał sąsi ,ad6w, ' szukał, jednak bez­
s](iutecznile - chłopiec ' zgin~t 1:>0Z śla-
d~ "" 

Strosk:a'ny opie'Kun, usiadł przy stole l 
zatopił się w zadumie. 

Nagle szybkim mchem otworzy t szu­
fladę stołu i o zgmzo! - z 13-letnim Jó­
zie' 1 Klosem zniknęła również roaczniej-
sza kwota pi.enięd7v. _ 

Odszukaniem nielełn1e,go złodzieja ' ­
z'biega zająt się XIII kGmisarj,at P. P. 

Malownicza włoska z okoUc Locama; 

Rai złodziejski. 
(x) Kradzieże kieszonkowe popefnra­

ne w gmac.hu 'Poczty, przy ul. Przejazd 
38, powtarzają się coraz częśdej. 

W dniu wczorajszym Litmanowi Ho­
ohennanowi, zamieszkał'emu przy uli,cy 
RZgOwskiej 12, skradziono portfel zawie­
rający oprócz dowodów osobistych 500 
żrotyc.b. 

Powiadoiniońy o dOlkonaił1ej kradzieży , 
VIII komisarjat P. P. wsz,cząf dochodze­
nie. 

Gdzie są źródła fałszy­
wych banknotów? 

W Ciągu ostatniego tyg-odni,a Kasy ko­
lejowe w Łodzi ujawtni!ty wiele fałszy­
wych banknotów. 

Poniewa~ w ostatnich czasach coraz 

częściej napotyka się na falszywe Ibankno 
ty, pożądanem 'byłoby, aby władze od­
Inośne z/bada,ly czy .falsyfikaty te pocho­
dzą od przyjez·dnych, czy też fahrykowa­
nJe są tutaj na miejscu. 

·Vice versa 

Chlebodawca okrada 
,służącą. 

-(n) Zdarzają się i to bardzo ctęslo 
kradzieże pO'Petniane przez nieuczciwe 
stużąc:e, ale by chlebodawca okradł słu­
żącą - t·o nielada nowina . . 

W dniu wczorajszym do VIII komisar­
jatu P. P. z.grosiła się Amna GrosfeM i za­
meldowała, że Jej .chijebodawlCa Abram 
Ryba, zamieszkały przy uHcy Sienkiewi­
cza 4. przywłaszczył sobie 40 dolarów. 

Energ-iczne doc[JOd 7e-nie proowadzi po­
wyższy komisarjat P. P. 

, Pary! Jeszcze ciągle tyJ. JesJenlą_ 
Do tej pory roku stosują si~ tam Jeszcze 

p-anłe. 

Czas naJwyzszy uczynić I 

I tu porządek. 
Na ulIcy Południowej taki na.pis przed' 

slawia si,ę OCZOlil przechodnia: 
Strzygę damskie pO'łtd, albo Wypisu­

fe prośby do najpoważoiełsze urzędy. 
Może.by władze odmośne wyda ty od-. 

'P'owiednie zarządzt-uie. któreby nas chrp; 
nito od mOŻltlości czytania podobnycl1 dzi­
wolągów. 

Smutno i pustO ••• 
Jesień w całej pełni.:. Zimno, dżdży­

slo, czasem ś:nie'Żek przyprószy, wiatr w 
oczy wieję, na duszy i w kies-zeni kiep­
sko. Ostatnie liście opadają, ostatnie zł() 
te wyllatu:ją z kiesze!l1i... 

Do pierwszego choć bLisko - Jednak d2 
leko, bardzo daleko. ' 

Rozpoczął się sezon odczyf6w, kon· 
oertów ,j dancingów. 

MyśliWi wYfiuszyli 'W pole 'na kOly l 
kury. Rezultaty polowań , skromne. A 
więc i w tej dziedzinie st.a1gna'cja l kryzys. 
Zwierz<>st3'n naogM kiepski. Zaja,ce zre­
dukowały sie. 

Nawet i sól sypana na ogony nic nie 
pomaga. Tr,u4no, jak kryzys, to ,po pol­
sku - calą "twarzą". 
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Dlaczego? 
Było j4ż późno po południu. gdy Zara 

Ivróci·la do dO<n1u swego wujla. By ta nad­
to przyg-nębióna swojem nieszczęściem, 
aby myśleć o czasie i o s,posobach Wyttu 
macze:ni,a dr"ti~je.i nieo1Je'cności. 

franci.s Markrute. który był zaniepo­
kojony o.tr,zyma'l1ą wiadomością o na­
głym wyjeździ,e Tristrama i jej nieobec­
noś!cią. spotkał ją w halli: poprosił ją na-

,tychmiast 'do bibljo,t'eki. Lokaj oddał jej 
,'bilet Tristrama. ale O'l1a trzymała koper­
: tę obojętnie, nie ś:piesząc 'się wcale z jej 
otwo'rzeniem. Była jeszcze ciągle zanad­
to przejęta. tern co prz'eżvta dzisiaj przed 

. ])oludniem. aby zwracać uwag-ę 'l1a to, co 
' się działo dookola niej. Jej wuj zauwa­
żyt 'Odrazl\.t, ż'e stało się jakieś niesz,czę-

' ś,cie. 

, -- Zaro, moje kochane dzie'cko,­
rzekł obejmując ją swemi ramionami, -
opowied;r, mi wszystko. Płakać już nie 
mogla , ale jej głos mial bolesny dźwięk. 

- Mirko umarł, wuJu Prancis'ie,­
rzekła. - Uciekł z BOl"nemout!h. ponie­

:waż Agatka. córecz'ka Marleyów, rozbil'a 
,mu jego ukochane skrzypce. WIesz, że 

je ko'chal nad życIe, bo mia'ł je od matk'. 
Przyje'chał tu w nocy sam, w gorąoezce, 
alby zmaleźĆ swego ojca. Rano mial krwo 
tok i umarł na mych rękach, - w nędz­
ne mmieszkan1u swego ni,eszczęśliwego 
ojca. 

Farncis Marluute podąi!nąl ją ku s'o­
fie, usadowił ja, tam i gfaskał delikatnie jej 
ręce. Był i!lęboko w'Zruszo'nv, 

- Mojle biedne kochane .ozie'elko! Mo 
ja Kochana Zaro! - rze'kt daho. 

Zara za'częta znowu htagal'l1ie: 
- Ach wuju Prancisie, czy możesz 

prze!baczyć Mimowi? Matka nie żyje, 
Mirko umart. a jak on ci erp'i , może zrazu 
miesz. jeżeli saIT) będziesz kiedyś oJcem! 
Czy odmówisz nam swej pomocy? Mi­
mo jest taki niepraktyczny, a teraz przy­
gnębienie odebrało mu reszt'ki e'nerg-ji. A 
'Pozatem mam j<eszcze jedną prośbę do 
'Ciebie. Ty jesteś taki silny duchem i n;e 
łatwo dajesz się wytrącić z równowagi: 
Może zechcesz zająć się pogrzebem mego 
uIlnbio-nego bradszk.a? 

- Ależ naturalnie, moja kochana, -
odparf Markrute. - Tylko się nie martw 
i pozostaw wszystko mnile. 

Nac:hyHł sio ku ni,ej i pocałował ją P'u 
ojcowsku w policzek. 

- Dziękuję ci bardzo. - rzekła tagQod 
nve. - Ko,chałam mego bra'cis'z'ka V-CZ\1-

ciem matczyne.m. Jego dusza była mu­
zyką i ziemia nie była jego wfaściwem 
miejscem pobytu. Teraz mu będzie do­
brze. zd.a1a od zła tegO' świata. Widział 
mafkę, .g'dv umierał. 

Po krótkiej przerwi,e ci-ąg\1ę!a dalej: 
- Wuju francisj'e, ty bardzo kochasz E­
telrvdę, nieprawda? Pomyśi, jak bardzo 
matka musia1.a kochać Mima. a on ją, Po­
myśl ' o tych troska'ch, wśród j,akich ona 
spędzala resztę sweg-() żyda i o tej wy­
sokiej cenie, jaką 7,apłacita za swo,ią mi­
łość. Jeżeli spofkasz biednego Mima, 
spróbuj być dlań uprzejmym. 

Prancis Markrute UC7,1l1 nagle. jak go 
co,ś drawilo w gar-dłe. WSIpomnienie bied 
l!1ej siostry wzruszyło go i rozwi,ato o­
statki niechęcI, jakie jeszcze faify się na 
dnie duszy w stosunku do Jej kochanka i 
późniejszego męża. 

Je'Ro mądre oczy byty wilgorl1e i jego 
głos drżał lekko, gdy odpowiada,t swej 
siostrzenicy: 

- Kochane dziecko, musimy zapom­
nieć i ])rzeba'czyć wszyslko. MOją jedy­
ną myślą jest teraz cheć przyniesienia ci' 
ulgi w 'twoim bólu. Czy prze'baczysz mi 
kiedyś. żle okazałem się takim twardym 
dla ciebie i twojej matki? Dopiero ni,e­
dawno przekonałem się, co miłość zna­
,czy w życiu człowieka. Ko'chana Zaro, 

czy nie mógłbym uczynić czego dla was 
orbojga, dla ciebie i ... Tristrama? 

Ody ZaTa uslyszał.a imię swego męża, 
pod/niosła się ze smutnym uśmiechem. 

- Nie mówmy o tem, wuju, - rze­
kła. - Tu się ni:e da nic/zrobić; jelgo mi 
lość do mnie umarła. Sama ją zabiłam 
w swojej ni,eświadomości. Ani ty, ani ja, 
nie możemy tu już nIczego naprawić. Za 
póź.no. . 

Francis Markr'1lle nie umiar znaleźć 
odf}owiedzi. Jej nieświadomość istotne­
go stanu rze,czy była przezeń zawiniona: 
bvl to jedyny błąd w rachunku Markruta, 
alhowiem g-rał duszami, jak kostkami w 
grze w tym czasie, gdy miłość jesz'cze nlie 
zawi'tała do jego serca. A Zar,a nie czy­
niła mu nawet wyrzutów, chociaż jeg.:: 
postęDowa'nie zniszczyło szczęśocie joeJ ży­
cia! By ta naprawdę kobietą wielkodusz­
ną; gdy ją odprowadzał do, drzwi po'c,alo­
war ją z naiwiększem uszanowaniem w 
czoro na pożegnanie. 

Nikt z tych ludzi, którzy go znali, nie 
uwierzyłby, gdyby im opOWiedziano, t.e 
mu po jej odejściu potoczyła się łza po 
,poHczku. 

(D. c. D.) 

-.-
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W labiryncie życia łódzkiego. 

l [![~U łÓ~I~i[~ "Ifl!my~łow[ów" o~ Wflry[~a i [U~l!i ki~n!ni 
"Bezrobotni" domokrążcy i "nieszczęśliwi ślepcy" 

Znowu grasuje po mieszkaniach naszych epidemja oszustów i wydrwigroszów 
RzeczyWiście - na ni€dosifałek najro­

zmaitszych "przemysłowców" oszustów, 
łazików i ptaków niebieskich w Łodzi ni­
gdy uskarżać się nie mamy potrzeby. -
Pod wz,ględem mętów społecznych dorów 
nywamy największym miastom obu pół­
KuL. 

Może ilościowo prlZeścigaja, nas Paryu 
Londyny i Nowe Jorki - jakościowo sto­
imy jednak zawsze na wysokim ,poziomie. 

Wyhodowa'l się na gruncie łódzkim 0-

srafnio znów ciekawy typ z tej kate,gorji' 
obywateli, co lo mało sieja" mało orzą, a 
jednak zbierają i to czasem nawld bardzo, 
obficie. 

Nowy fen typ, KorzysTający z panują­
:ego bezrobocia i braku zarobków jako z 
pretekstu do zamydl1enia oczu o.brabiane­
mu przez się klientowi, rozgrasował się w, 
ostatnich 'tygodniach nagminnie, nacho­
dza,c łódzkie mieszkania prY!Wame, biura 
insJYfucie, szko'ly i ł. p. 

ELOKWENTNY SYN MERKUREGO. 
, Jegomość przewalŻ'nie zdrowy, silny, 

; młody, odziany CZlęslo mniej więcej przy-
zwoicie. a ' jeszcze częściei - cokolwiek 

• obdarło, zjawia się w lokału, wyjmuje z 
;kieszeni jakieś pudełko z kilkoma kawal­
;kami' mydb i zaczyna płynnie recytować. ' 
i że jest iuż od d ł,uris re go czasu bez pracy, 
że już oddawna nie jada, nie chcąc jednak 
żebrać - iM. Pod Wlplywem elokwencji i 

'- jeżeli grunt jest podatny - bezczelnej 
, nieustępliwości nabywa się często u mto­
' azieńca lakie.go laJkieś pude~ko z rnyidł,em, 
: laki'Ś grzebień. jakiś oMwek - po cenie 
przekraczaiącej w dwójnasób cenę slde­

' pową - w następstwie zaś robi się przy-
·jenme odkrycie, że z !przedpokoju lUIb gar­
'deroby znikło ,palifo albbo para nowych ka­
łoszy ... 

WY ubie,ldą sroaę zdarzył się właśnie 
Jaki wypadek w jednej rlIe szkół przy UlH­
cy Cegielnia'nei. Wkrótce po odwiedzeniu 
Kancelarii szkoły przez jednego z takich 

'domokrążnych synów Merkurego okazało 
się, że z szafui znikf. paltocik jednego z 
dzieci. 

ŚLEPIEC I .JEGO .. CONFERENCIER". 
Niemniej sympatyczny jest równie,ż 

młodzieniec w ciemnych niebieskich oku­
larach - "śllepy od urodzenia" - !prowa­
dIZony przez towarzysza, który zarazem 
pełni rolę ",conferenciera". 

- Ten człowiek potrzebował uciec z 
Ukrainy, bo lam byt po,grom ... On pocho­
dzi z bardzo porządnej familji, a 't'eraz mu­
si żebrać sobie ... On naprawdę zasługuje 
na litość ... 

Przy dźwięku wyrazu pogrom współ­
wyznawca się,g-a do kieszeni, a biedna śle­
pa od urodzenia ofiara "ukraińskiego po­
gromu", stały mieszkaniec Batut. roz,glą­
da się tymczasem poprzez ciemne niebie­
skie okulary ,po loka'l.u i notuje w pamięci 
rozklad jego, aby w następstwie swoim ba 
łuckim wsp-ółtowarzyszom z,dać doktad­
nie sprawę, gdzie i w jaki spo'sób warto 
złożyć nocna, wizytę .... 

Jacyś kwestarze na niewiadome cele, 
jacyś uciekinierzy z Bo~szewji... To w 0-

kudarach. to bez okularów ... A zwrócisz ta 
kiemu uwagę, że narpastowat cię już ki'! ... 

Chcesz być zdrów, 
By Cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 

herbatę 

Perłowa. 

ka dni 'temu, opowiadatia,c ztllPełnie inną hi­
storyjkę - przysi~a się na wszys1kie 
świętości i sU!Il1ienia, że to omyłka ... 

- Aby żyć - aby żyć ... "Przemys.fow, 
ców" ni,e brak na gruncie naszego grodu 

nadłódczane,go, a dziennilkom nie braknie 
'także materiału do nńbryk kradzieży, o­
szustw i sprawoZldeń sądowych ... 

(faun), 

Enfant terrible. 

Małka: - Kaziku, jeśli będziesz grzeczny, dostaniesz jabłuszko. 
Kaz.ik: - Dobrze mamusiu, ale jak długo mam być grz~czn! i jak duże jabłko? 

DenłJ~tYKa W DO[iigU tÓ~l--- Iomanów. 
Cudowne lekarstwo na ludzką głupotę. 

Ciekawy wypadek wydarzył się w 
pociągu na linji Łódź - Tomaszów. W 
prz,edzi,ale III klasy jechalo kilku pasaże­
[ów. Jak to zwyk~e bywa między po­
dróżnymi zawiązała się rD'zmowa i oka­
zało się. że jeden z nich jest "przedstawi­
ai:elem" jakiejŚ francuskiej firmy i sprzeda 
je doskona,ly środek 'na usuwanie popsu­
,tych zehów wraz z korzeniami i w dodat­
ku - hez !bólu. Jeden z pasażerów, któ­
ry widocznie był w zmowie z "agentem" 
pozwom naty'chmiast na w'ykonanie na 
swoic'h zębach eksperymentu. Agent na­
tart mu więc owym "cudownym" środ­
kiem kilka zębów, które mome'ntalnie ku 
zdziwieniu obecnych - wyleciały. Gdy 
w chwilę potem pasaż,erowie chcieli się 
przekonać czy zęby wyleciały z korze­
niami - zdumieli się jeszcze więcej, bo 

lekarstwo działało tak świetnie, że dZią­
sła odraz'U zarosły!!! Ponieważ głupich 
nie sieją. więc też kilk.! obecnych natych 
miast nabyło "le'karstwo", agent zmblt 
dobry interes i śmiał się z naiwnyoh. Pe­
wien pan z m. Łodzi dat się wziąć również 
na lep i kupił butelkę. Gdy w domu w 
celu pozbycia się zębów natarł je - le­
karstwo nic nie sku~kowalo i dopiero wte 
dy zdołał stwierdzić, że padł ofiarą o­
szukańczego tryku. 

Dwaj osztuści mówią 'po francusk'U i nie­
miecku i będa, się starali w dalszym cia,­
gu nabierać ludzi. A więc ba-l-zność! O­
prócz tego sprzedawali oni także jakiś 
"cudowny" środek na nag>niorki. 

"PrzedstawIciel" nieistnieją,cej firmy 
liczy 1.65 m. wysokości, lat około 27-28 
i jest ba:rdzo elegancko ulbrany. 

Neutralność przechOdnia. 
Dlaczego rośnie bezczelność złodziei łódzkich? 

Stosunek społeczeństwa do policji mu­
si się zmienić. Osta'tni<e wypadki walki 
policjanta z wszelkieg-o rodzaju mętami i 
wyrzutkami społeczeństwa nasuwają sze 
reg bardzo przykr~ch refleksyj 'na po­
wyższy temat. Bowiem zdarza się czę­
sto na ulicaclI Łodzi, że policjant chcąc 
zaaresztować złodzieja hfb awanturującą 
się prostytutkę napotyka z ich strony na 
czynny opór. Szamotaniu takje.mu przy­
patmja, się przeważnie liczni przechodnie 
i żaden z niC'h 'nie pośpjeszy z pomo-cą po 
li cJam tO\V i. Ostatnio nawet zdarzył się 
wypadek, że kiedy posterunkowy zwró­
cif się do otaczajqcej miejsce walki g-ro­
madki przechodniów z prośba, o 'Pomoc, 
uzyskaf taką odpowiedź: 

- Albo ja jestem poHcjal1tem, żebym 
panu t>Omagał?, 

Możnaby posądzić widzów lego zaj­
śda o tchórzostwo, które wstrzymato ich 
od udzielenia pomocy stróżowi bezpie­
czeństwa pubHcznego, bowiem trudno by 
łoby ich ,posądzić o soIidarno,ść ze zło 
dziejami. 

Publicz)J1oŚĆ nasza nauczona wrogo od 
nosić się do policji za czasów rosyjskich, 
dota,d nie może odzwyczaić się od tego 
i zroZ'umiećwreszcie, ż,e powołana do u­
trzymania 'Porządku poliCja polska mo­
że wykonywać swa, pracę (lrecyzyjnie je­
dynie przy współudziale całego społe­
czeństwa, któremu służy. 

Jeżeli ludność sama ukrywa przestęp­
ców. lub g-api się oboIjętnie na nierówną 
często walkę policji z opryszkami. naten­
czas 'nich nie narzeka, jeśli czasem nie 
uda się przychwycić sprawcy kradzieży 
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Grotba straJku lekarzy 
w Kasie Chorych. 

Weksle zamiast gazy. 
Jak się dowiadujemy lekarze, Kasy COO 

rych ofrzymali w ubitegłym tygodniu pen­
sje dopiero za drugą pq-Iowę miesiąca 
sierpnia. 

Pensje za miesiąc wrzesień proPOtl\Óe 
Kasa Chorych wypłaCić w formie weksli, 
których termin płatności przyp,ada na mie 
sia,c luty roku 1926. 

Kasa Chorych ze swej sl'rony tern U()­
maczy brak gotóVv'ki, że większe finny, 
które były p,odstawą Kasy, pohankrutowa 
ly, a robotnicy nie oplaca1ą regu'larnie sta­
wek, skutkiem czego księgi sa, w ni 'eporzą. 
dku. bowiem nie można je zamykać kat­
dego mi,esia,ca ze względu na zaległOŚCi 
różnych firm. 

Obecnie jUlŻ szerOKO mówia, o przys{ą­
pieniu lekarzv Kasy Chorych do strajku, 
gdyż wysunęli u1!timatulTI1, że skoro w prze 
ciągu dwóch tygodni nie otrzymają wszy­
stkich zaległOŚCi proklamowany będzie nie 
zawodnie sjrajk. (p) 

---'0--

Zebranie buchalterów 
całej Łodzi. 

We Wtorek, dnia 20 październiKa. w lo­
kalu przy ulicy Piotflkowskiej 73 odbędzie 
się zebranie wszystkich buchalIterów mia­
sta Łodzi, gdzie zapozmają się oni z no­
wym systemem prowadzenia kJSiag haat­
dlowych. 

Zmiana buchalferji nastą.piła z 'P'I'ZY'CZY 
ny zwrócenia się Centralnego Stowarzy-: 
szenia Kupców do premjera Grabskieg-o, ; 
aby obniżył podatek od obrotu przy sprze .. , 
daży towarów wetniaJl1ych i bawełnianych ' 

W sprawie tej nadesZlla ju!ż z Warsza-; 
wy wjadomość, że ZllTIniejszenie podatku 
uskutecznia się o jeden procent. (p) 

---x:---

Hełmy dla policji leżą Jui: 
w komisarjatach. 

We wszysłikich komisarja:tach polfcJt 
państwoweJ leżą już przysłane z Warsza­
wy hełmy dla policjantów, przycZ'em Zro­
bione one, są z masy blachowej. 

Helmy zostaną od-dane do uży~U w 
końcu bieżącego miesiCl,!ca. (II) . c 

-:-:-.-:-. 

Smierć 2 robotników 
polskich na obczyźnie. 

. 

Przy lI1aprawie linji kolejowej pod Bo­
wansvjJ~e w Stanach Zjednoczonych pra­
oowało 7 rolbotników Po~aków. Po skOD 
cwnej robocie wsiedli oni na motorowa, 
drezynę, aby wrócić nia, do domu do Buf-
falo. I 

W drodze na przejeździe kolejowym 
w pobliżu Buffalo wpadł na drezynę roz­
pędzony samochód ciężarowy. Skutki I 
zderzenia były fatalne. Drezyna zosta­
la rozbita i wyrzucona z szyn, a jadący 
nią ciężko poranieni. Odwiezio'no ich do 
szpitala, gdzie dwóch roooftni'ków zmar­
to. Nazwiska ich: Ste.fan Twarożek i 
Stanisław Rybarczyk. 

Pozostałych 5 robotnikó\1T odsta:wiono 
do szpitala na kurację. 

--0----
"Mam taką samą 

głowę"· 
Jeden. z spos1ów 

na Sejm, opowiada o następującym auten 
'tycznym wypadku, jaki zdarzył się po 
jakiemś posiedzeniu w sprawach finan­
sowyoh, w kt'órcm brał udział premj.er 
WIad. Grabski. Oto jeden z wiecz,nych 
kandydatów na tekę ministerjalną, ubie­
.raja,c się w garderobie, wdział przez 0-
mył'kę kape'lusz min.istra W.ad. Grabskie­
go. Spostrzegfszy omyłkę, usprawiedlI­
wiat się, zwracając gardteTOlbianemu ka­
!j)ellusz: "Mam taką sama, głowę" ... Ktoś 
ze stoja,cych w pobliż'u rzekł na to: "Tak 
jest, "zewnętrznie" ... 

i jeśli rośnie bezczelność opryszków, któ­
rzy wiele liczą na neutralność s'połeczeń­
stwa. 

Przypadkowy widzu wa'lki poli'cjanta 
z oprys,zkiem! Czas przejrzeć na oczy: 
Wówczas i policja łódzka z większą ocho 
tą spetniać będzi,e swą niebezpieczną sIut 
bę, pewna. że za nią stoi <.:ate społeczeń· 
stwo, a przeciw niej tylko wyrzut,ki spo· 
lecz'ne. 
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Pierwszy Polski Raid Motocyklowy. Mea bo serski w 15-tu rundach. 
Raid czy wyścig? 

Polski Klub Motocyk1owy w Warsza­
wie, 'PO dość dłuRiem milczeniu i wYWCtLa­
sach letnich, zaznaczył swoje istnienie zar 
ganizowaniem imprezy, zakrojonej na 
dość dużą skalę, którą nazwał raidem mo­
'tocyldowytl11. 

Opracowany s'taran.nie i z dużą znajo­
mością rzeczy regUilamln '{ego raidu, mówi 
jednakże o wyścigu i ~o o wyściR'u na ~eb 
na szyję, nie zaś o raidzie. aczkolwiek na­
zwa ta ulŻywana jest stale zamias't nazwy 
wyścig ... 

Nie mamy nic 'przeciwko wyścigom, 
owszem należy je urządzać możiJiwie czę­
Sto. Sport' mo,torowv zyskude w Po,lsce co­
raz więcej zwolenników, należy i lej kate­
gorji sportowcom dawać pole 'db popisu. 
_ Raidem jesif 'Popi's wylrwato§cl maszyn 

K{Órym się wyznacza minimum i maxi-
m'U'ttl szybkoścI jazdy. W raidzie jest spra­
wą obojętną, która ma'Szyma przyjdzie 
prędzej do me'ty, 

Tymczasem w raidzie Polskiego Klubu 
Motocyklowego nagradzany jest ten mo­
tocykl. który na wskazanyrrn dystansie o­
siągnie najkrótszy czas w swojej kategorji 
i klasie. 

Wyśdg. o Mórym mowa polegał na 
przehyciu przestrzeni między Warszawą 
a Pomaniem dwukrotnie, w dwóch eta­
pach po 295 kllim. każdy. 

Na starcie stanę.lo 31 maszyn. , 
Raid, kl'6ry od początku do końca byt 

Wyścigiem. dal się odraza we znaki ma­
szynom lżejszym ,zwłaszcza na odcinkach 
szosy Warszawa ~ Sochaczew ;pokrytej 
wybojami i skandalicznemi dziurami. 

Na tym odcinku jeden z motocyki1i .. B. 
S. A.u U!legt poważnemu wypadkowi. bo 
się ur.wal0 koło od przywózka i tYllko dzię 
ki szczęśliwemu zbiegowi okoliczmości o­
było się bez wYIJ)adku z ludźmi. 

gffle w całym "raidzle" uZYSlKal p. Czapli­
oki na "Ind1anie" z przywózkiem, wiozą.c 
kores:pondenia "S'tadjonu", a mianowicie 
295 klm. Poznań - Warszawa WI 4 g. 3'5 
min. i bez żadnego defektu. 
\ Po bohatersku sprawH się porucznik 

Twardowski na .. RurdJge". Ostatnie 3 klm. 
pchał maszynę, Móra mu odmówna poslu­
szeńs'fwa i tym sposobem .• rajd" ukończy!. 

Jeooem słowem o i1e wyścig dał wyni­
ki doskonałe, o ty1e .. raid" się nie udał. 

-.-:-:-:-

Sędziowie radzili przez 10 godzin i nic nie uradzili. 

Spo,rtowy Berlin ma sensację, jakiej 
dawno nie było. Mianowicie me'Cz bo­
kserski o mistrzostwo Niemiec w wadze 
ciężkiej między Samsonem-Komerem i 
BreHensfraeterem. Zwycięstwo na pun­
]c.ty przyznano Breifensf;raelerowj, pro­
test został odrzuco'ny. Napozór Slprawa 
zakońcwna. Ale oplnja publiczna if1Jie u­
mie tak prędko zapomnieć o nitesprawie­
dliwym wyroku sędziów. 

Stato mtprzeciw siebie dwóch 1udzi, Je 
den mist.rz, drugi wyzywajcy. Mistrz 

rutynowany i spokojnieszy, 00 ... starszy, 
Breitensfraeter - młodszy, ulubieniec ~u 
bHczności, namiętny, pełen rtemoperamen­
'fu. 15.000 Widzów. rekordowa li czba, wy 
rpef.nia'ła do osta'tniego miejsca Ar1enę". 
O Hl-ej wie'czorem gong. 

W pierwszych pięciu rundach wyra~­
na przewaga Sams'ona. mimo iż n,adwyrę­
ża sobie lewą rękę. W 7-ej rundZlie wy­
korzystuie Breitensfraeter błąd przeciw­
nika i Ifrafia w szczękę - jak twierdzi sę­
dzia. albo w kark - jak twierdzi Samson 
i wielu widzów. 

W 8-smei rundzie jest Samson bardzo 
osłabiony. ale od dziewiątej at do piętna­
stej ma niez,naczną przewagę. W 'osta't­
nie..i rundzie chce kończyć. uderza z całej 
sity i trafia ... w próżnię, Wskutek tego. 
wrtafuj.e z ringu; wraca oczywiście za­
raz. by atakować do końca owego gon­
g:a. 

Nikf nie przypuszczał, że po chwili 0-
.gtoszą Breitestraelera zwyaięz.cą. Ale te 
zwvcięs'twa tego naogół widzowie pra-
g-nęli. owacje byty wielkie. , 

Samson jednak nie dar za wygranG. 
Nietylko wskazał 'na świadków ale i PTze 
dłożył jako świadec'two f,i~m, kręcony 
podczas meczu. Pilm, który wyraźnie 
wykazywał uderzenie w karlk. wY'mierzo­
ne podczas tego. gdy Samson powstawał 
i wresz,cie - przytrzymywanie. A oprócz 
'tego wszystki,ego zakradał Samson por­
test przeciw rozslrzygnięciu p1mktowe':' 
mu. 

Niemniej niż Hl godzin rozpatrywał\) 
prezydjum związku boks,erskiego proTest 
Samsona. I powzięto dziwną uchwałę. 

W Poznaniu na slarci.e. następu ego 
ania s'fanęło 21 maszyn, z których sąKlzo­
nem było dotrzeć do mety w Warszawie 
Iydko 13 motocy1clom. 

. . 

Sfwiedzito, że byty przekroczenia. za­
sad. nie ukarane odpowiedni0. StwierdzI 
lo. że uwaia rozstrzygn1ęaie sędziów za 
krzywdzące Samsona. i st'Wilerdzito wre­
szcie. że mimo to wszystko. nie można 
unieważnić decyzji sędziów... Tak odrzl1 
eona wlec protest Samsona. Sprawiedti· 
vx>ści 'l1ie stało się zadość. 

Najlepszy czas na tym dysfansie i wo-

Półaa jesle6 a'e p •• enkadza zal'aloaym zwoleallłkom lekkte~ atletyki 
I pliki nołnet w budowaniu nowych bołsk ł trybun. Powyłuc zdjt;cłe 

przedstawia budoWf; nowej trybuny w Bel'Die morawakłem. ---:::---

• • ZYCIE EKOnOMiCZnE. 
. ) 

Popyt na towary włókiennicze w'Rosii sow~ Zagraniczny rynek pieni-=2ny i towarowy. 
sfa~e wZTasla. l przewyższa Już moż­

n'ość sprzedażną poszczególnych "Tru­
słów" i .. Gos-Organizacji". Z wykazów 
Moss-Sukna wynika, że sprzedaż cien­
kioh wyrobów sukiennych we wrześniu 
T. b. była 'O 48 'Proc. większa w stosunku 
do sierpnia r. b.. Jeszcze więkslzy wzrost 
sprzedaży widać w guber'11iach Rosji Potu 
dniowej;a to wskutek urodzaju. Naprzy­
kład na Ukrainie (po prawej stronie Dnie 
pru) s.przadaż suk.na w ubieg-łym mies:ącu 
wzros'ta w stosunku do sieflpnia o ·99 proc. 
na Ka'Ukazie Północnym o 118 proc., ,na 
Syherji o 111 p.roc. Dowodzi to. że lud­
ność w tych guberniach do ostatniej 
chwili była poz/bawiona należytej odzie­
ży i dopiero obecnie dzięiki realizacji zbio 
rów czyni gorączkowe zakupy. Wsku­
lek tego zapasy trustu "Moss-Sukna" są 
na wyczerpaniu i je,żeli nie 'llaptvnie to­
war z zagranicy. to należy się liczyć z 

wstrzymaniem sprzedaży. Również pro­
dukCja t. zw. , .. Kanwol-Trusm" nie lest w 
staJnie pokryć całkowitego zapotrzebowa­
nia. 

Z Mińs~a donoszą, że na rynku biato­
rus'kim daje się również we znaki brak 
wyrobów welni'anych. NajwJęll{szy po­
pyf panuie na cieple wYro'by trykotowe. 
których brak, poza'tem poszukują mater­
jarów p61sezo.nowych i ubraniowych. 
Brak rÓW11ie'Ż odpowiednich wyrobów 
lnianycll. Wskutek telgo handel 'Prywat­
ny nie otrzymuje od dtuższego czasu przy 
dzialfiu wyrobów bawełnianych. ' .. Oos­
Organi'zacje" sprz,edają rozporządza1ne to 
wary kooperatywom na , następujacych 
warunkach: wyroby bawełniane 30 -
35 proc. got6wlką. reszta wekslami od 45 
do 60 dni. wyroby sukienne i In1ane 10 -

.15 proc gotówką. resztę welks[ąmi od 90 
do 100 dni. 

-0--

Dlaczego zm!eniono cennik wyrobów 
tytoniowych? 

Dzienik Ustaw Rzplitei Polski'ej z dn. 
14 b. m. Nr. ]04 ogtosH Rozporządzenie 
Milnis'tra Skarbu z dnia 7 b. m .• w:prowa­
dzając nowy cennik wyrobów tytonio­
wych. Nowy cennik zachowuje dotych­
czasowe ceny dla droższych cy.l!ar, pod­
nosząc ceny w 4-ch l{ru.pach na itańszych 
na 10. 12 i 17 groszy za sztukę. Podobnie 
sio no cenę bardziej używa'nych pa:piero­
sów tanich "Płaskie" na 3 i pór gr., "Ca~ 
poral" na 2 i pół gr., "Aromatica". Radio 
i W,isła na 2 gr .. oraz .. Sokół" i .. Wanda" 
na 1 i pól gr. za sztukę. Da'lej obniżono 
cenę mnioej używanyoh g'ahm1(ów pa/pi ero 
sów iak 'następuie; Kam na 6 Q'roszy .. OP­
Hma" na g gr., Five o'clock i Morus na 4 
gr., Medium na 3 i pór gr .. Beduiif1, Pogoń 
Delice, Lafer.mp. Mery. Non pu~s ultra j 

Sejmowe na 2 i pół g-r .• CoWboy, Giewon~ 
Grubas i Sefer-Pasza na 2 gr.. wreszcie 
Lech. Wi't01od i Ą.rax l!1a 1 i pÓlt gr. Ceny 
na inne papierosy pozostają niezmie'uio­
ne. Poza tern podwyższono cenę najtań­
szych ga;t'unków t;.rtoniu do papierosów 
(Machorlka) na 8 zt. "krajowy" na 4.80. 
ŻY'Ika na 6 zł .. tytoń do fajk,i "Presówka" 
na 6 zt., 'na 1 kg. Podniesiono również 
wydatnie ceny 'tabaki. 

Jak z powyższego wy,nika os'faTnia 
podwyżka cen wyr,opów tytoniowych do 
tknęta wyłącznie gatunki niższe i średn,ie, 
palone przeważnie przez ludność wiejską 
i roboflniczą Szkoda. że Ministerstwo 
Skarbu nie wyjaśni'fo dotychczas powo­
dów ostaf:niCJj podwyżlki cen wyrobów ty 
tonJowyclL 

--:0;---

Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Londyn 29.00. Zurych 
85.000. Berlin1 noty większe 68.75 - 69.54, 
noty mniejsze 67.66 - 68.34. wypłaty na 
Warszawę 69.02 - 69.38. na Katowice 
68.92 - 6928. na Poznań 68.72 - 69.08, 
Wiedeń czeki 116.55 - 117.15, banknoty 
116.30 - 117.30. Praga 559, Ryga 85.00, 
Gdańsk 85.39 - 85.61. wypłaty na War­
szawę 85.04 - 85.23. 

Zagraniczny nrnek pieniętny i towarowy 

Londyn. Nowy Jork 4.84 - 4.83 7/32, 
francJa 108.85. Belgia 106.10, Włochy 
120.37, Szwaj-carj,a 25.10, - Holan<ija 
12.04 23/32. Danja 19.29, Norwegja 23.75, 
.Szwecja 18.09, tIelsing-fors 192.18. Niemcy 
20.32. Wied'eń 34.35, Praga 16325, War­
szawa 29.00. 

Paryż. ' LQ:ndyn 1008.95, Nowy Jor:k 
22.485. Szwajcarja 435. Danja 563. Praga 
67.00. 

Gdańsk. 100 złotych 85.39 - 85.61, 
czek na Londyn 25.21, telegraficzna wy­
płata na Londyn 25.22 i pól. na Berlin 
124.045 - 124.355, na Warszawę 85.04 -
85.23. 100 dolarDw amerykańskich 522.35 
- 523.65. 

Zurycb.- ParY1Ż 23.15, Londyn 25.10.7. 
Nowy Jor.k 5.18.7, Warsz,awa 85. Buda­
pesZ1t 0.72,6. BUlkareszit 2.500. tendencja nie­
pewna. 

Nowy .Jork. Londvrn za 1 f. szt. 4.84 1/16, 
Tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo­
netarnych: Par)"ż 4.49, Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warsz.awa 0.42.50. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

maj 21.29 - 30. lipiec 20.86. siel1Pień 20.74, 
wrzesień 20.69. 

Nowy Orlean. 16.10 - Bawełna. Loco 
31.03. październik 20.95, grudzień 20.84, 
styczeń 20.82. marzec 20.80. maj 20.77. 

Brema. 16. 10 - Bawełna 23.58. 
liverpOol. 16. 10 - Bawełna. Otwar­

cie. Styczeń 11.08, marzec 11.16. maJ 1123, 
lipiec 11.18. . r., '-e -.-.-

Na sdełdzie zbo2JoweJ sPOkojnie. 
Warszawa. 17. 10 - Notowania na 

~iefdzie zbożowo-towarowej za 100 kg.: 
franco stacja załadowania, w nawiasach 
franco Warszawa: pszenica kongresowa 
(25.50), - (128) 24.00. żyto kongresowe 
16.75, jęczmień kongresowy 17.50. otręby 
żytnie (9.75). Ussposobienie spokojne. -
Obrót 165 tonn. 

-;-:-:-:-

OSTATNI BILANS BANKU POL-
SKIEGO 

wykazuje zlll1'niejsz.enie się zapasu walut l 
dewiz o 8.000.000 zt Po'życzki, zauez-pie' 
czone pCllpierami. wzrosły o 3.000.000 d., 
zaUczki reportowe o 3.000.000 zt. , zobo­
wiązania walu'towe i reportowe o 7000.001) 
rachunki żyrowe o 6.000.000. dyskonto pa 
pier6w krótko1erm. - bez zmiamy. Obleg 
bi~etów bamkowy'ch zmniejszył się o dal­
sze 15.000.000 zt. natomias't Dobieg monef 
srebrnych i bilonu zwiększył się o 
8.000.000 z1. 

ZMNIEJSZENIE PORTFELU WEKSLO­
WEGO BANKU POLSKIEGO 

o 5.000.000 zł. pomimo częśdowego u­
chy1enia restrykcyj kredytowych - prz-y 

Nowy Jork. 16. 10 - Bawełna Dowóz. pisuja brakowi odpowiedn,iego materja­
do port6w Atlantyku i Golfu 112.000, we- tu weks,lowe~o. Swtadczy -to, że coraz 
wl1ątrz kraju 37.000. do Aangi'ji 32.000. na więcej firm dopuszcza do protestu weksli, 
kontynent 55.000. loco 21.65, październik Tracąc tem samel11 kredyt w Banku Pol-
21.40. grudzień 21.49 - 51, styczeń 20.79 skim. 
- 84. marzec 21-07 - lO, kwiecień 21.18, --::::-.--
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Dol(qd pójdziem9 wieczorem. 
MuzeUM MIE.1SKII! (PIotrkowska 9t). Dztały:: 

efnograflezno-hlsto!'YC7ny I Pl'ZYToCJn'czy. 
~twart. ~dzlennfe od 10 'do 14 I lIS Cło 19. 

POLSKA Y. M. C. 'Ą. (Plot '·"", . b 'lO' Czytellllta 
pIsm , blbtłof~ka ofwarta t:om:lemtle oo:t .::_~ , 

. . ~ 
wle~M. 

TOW A R'lVSTWO "WIEDZA·, uf. Ptołr1Cowsb 
Nr. f 03. CzytelnIa pism CJostepna (tla wszyst. 
Idch od I!odz. 5 do ~ cod7!ennre. 

CZYTEI.NY' TOW. PRZY.TACJ(~l mANC," (PIotr 
kowska ,oa) otwarta codziennIe od godz. es 
~'" Q wleC7 .. ~ wvlatklem ~wrat r pratków. 

~IEJSl(A GAlERJA SZTUKI, Park Im SienkIe­
wicza. Wystawa malarstwa, rzeźby I grafiki. 
Czytelnia! audycje radiofoniczne. Otwarta ,01 
godz, 10 rano do 23 wiecz. 

--:-:-:--

,,:(00110· - "J'accuse": 
POCZo przeCłstllWled o godz. 5, 7 f !;I wlecz.. 

"Caslno· - "Głosy samobójców". 
I PoCz. nrzedstawled o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

'.,'Czaryll - "Biała siostra". . 
, Pocz. przeCłstawłe6 o ~. 5.30, 7.30 I 9.30 wle~ 

Dom Ludowv Miło§ć przez ogień i krew 
, Pocz. przeCłstawJd o godz. 7 I 9 wlecz. 
'Grand-Kino - "Miłość czy korona"-
~ Q lOCkt 5, 7. l 9. ,wlecz. 

"Luns" - "Ksiąźe krwi'· 
Poci. przedstawled o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wl~ 

MłeisJr1 Klnematov.raf OśwIatowy -
"Portier hotelu Atlantic". 

Pocz. przedstawleti o godz. 5, 7, 9 wlee2k 

"Nowości" .. Kelnerka z Marsylji" 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7 l 9.15. 

"Odeon" - "Dziecko Gór" 
Pocz. p~zedstawle.ń o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

•• Reduta" "Niechaj nas dziecko sądzi..." 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

Resurc:~ - .. Tani~c motyla" 
(Na zgliszc~ach miłościl. 

Pocz. przedstawIeń. o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Arabka" 

Pocz. przedsławłeti o godz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr MieJskI pp. "Sen nocy letniej" 
Początek o godz. 3.30. 

w. "Wielka księżna i chłopiec ho­
telowy". 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. OJ;!TOQOWa Nr. ts 
"Roznosicielka chleba." 

Początek o godz. 4. J 

Początek 9 godz. 8.15. 

• .. ':' ", I • • ." .... ~ • ,!"' ".. ~A;I'"O , 
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Nowy aeroplan Junkersa na t8 osób, który kursuje na linji 
Królewiec-Moskwa miał ostatnio "drogich" pasażerów, a mia­
nowicie dwóch amerykańskich miljonerów z córeczką Johna 
Bryce'a. Zdjęcia dokonano podczas wysiadania na lotnisku 

w Moskwie. 

• • "ł • -". .' '. , ,'. • .' r' .' ,~. ' " •• ;~ .. .,. 

Wyspa, na której nie woln'o mieć 
samochodów. 

SarI{, naJmniejsza z wys'p normandz­
kich, ttla'leżący,ch do Anglji, nie dopuszcza 
samochodów na swe wybrzeża i nie po­
zwala, by jeździły po jej drogach. Mie­
szkańcy tej wyspy wogóle nie widzieli 
samodlO'du aż do maja bi'eżącego roku, 
l,ciedy nowo mianowany lelkarz rządowy, 
Jlie wIedząc o zakazie, sprowadzi'ł swój 
'-automobil. Córka le'kariza, która wtbrew 

zakazowi odbyta samochodem k'rólką 
drogę z portu do domu, Skazana została 
na grzywnę pieniężną i zogrożono jej dal 
szemi karami, gxlyby nadal opierała się 
surowym ustawom. Biedny doktór mu­
sial fO.z.ebrać wóz, a motoT !pędzi teraz dy 
namo oświetlające dom I służące do elek­
tryO,znej kumcji pacjentów. 

Jeden z niewielu zachowa.nych dworów polskich w "Werderze'" gdańskim 
z nową przybudówką. 

Zmiany w fabryce I. K. Poznańskiego. 
Firma I. K .Pomański postanowiła z ,po 

cZąJtkioem przyszłego tygodnIa zamknąć 
oddziały tkalni i p,rzędzalmd wyrobów cien 
kich i pozbawionych pracy robotników za­
irudnić przy wyro,bie gatunków grubych. 

klt'óre 'to oddziały pracują ooocnie ,po 6 dni. 
W ten s/posób robotni,cy podzieleni zosta­
ną na dwie ~f1lIPY. z których każda p'raCQ­
wać będzie 3 d.ni w tygodniu. 

-:s:-

Tragarze będą numerowani. 
'JaK SIę aowiadujemy w najbliższych 

dniach ma się odbyć rejes·tracja tragarzy 
ulicznych. Otrzymają oni swe numera, 
gdyŻ w ostatnich czasach szerzą się wśród 
nich kradzieże. 

Z chwilą gdy 'tragarz zniknie wraz z 
Towarem powiadomione władze tahviej 
go odszukają. ponieważ posiadać będą je­
go numer rejestracYtilny. (p) 

-0)-

Raj dla dozorców domowych. 
Wf,adZle sanitarne m. Łodzi zawiadomi­

ły wszystkich dozorców. że począwszy 
od dnia wczorajsz'e~o. tj. od 15 pa:ździ'emi~ 
ka polewanie uHc iesif n'ieobowią'zkowe. 

g'dyż od daty tej liczy się O'kres zimowy. 
W ten sposób wszY'Sltkie "si'kawki" po- , 

wrócą do Swyc~ zimo,wv:ch legowiISk. (p) 

nes 

z U r 'l O p U PO ś m i e r c. 
Samobójstwo defraudanta. 

Z Katowic donoszą: 
Wczoraj o g'odz. 3 po południu popeł­

niJ samobójstwo we własn'em mieszkalliu 
przy ulicy Kochanowskiego . niejaki Jan 
Petner koresponden't "De11'tsche Bank" w 
Katowicach. ' 

Pevne.r pracował w dziale czekowym i 
aopuści'! się szeregu defraudacyj sięga1ą-

Olbrzymi pomnik ' 
sławnego podróźnika. 

Koszłowat będ~ie 2 miljony 
dolarów. 

W 1506 roku u1part Kolumb w FalJe­
bondzie w łii.sZ!Panji, jak wia,domo w za­
pomni'eniu i nę,d:zy. Dopiero w 40 lat po je­
go śmierci Nowy Śwjat dopominać się za­
cząJl o jego zwłoki. 

Przeniesiono je na wyspę San Domin­
go i wmieszcZlono w tamtejszej katedrze. 
W kilkas.et lat późn:ej rząd hiszpański 

chciał prz,enieść ciało Kolumba na wyspę 
tIavannę i przez d,lugie lata toczył się za­
wzięty spór między temi dwoma wyspa­
mi o prochy swego odkrywcy. SkończyJo 
się na tem, że zwłoki Kolumba zostały -w 
San Domfngo" a Ameryka postanowiła 
wznieść triu Iia tejże wy's,pie nad morzem, 
w miejs'cu gdzie staną.ł pierwszy raz ' na 
ni,eznany~ JądJzie, wspanialy pomnik. któ-

cych poważnej sumy, ołmlo 20 tys. złQ· 
'tych. Petner wrócił krytycznego dnia z 
urlopu z Berlina i spal jeszcze. gidy w mie­
szkaniu .i,e~o z:jawila się policja. 

Bo ubraniu się wyjął błyskawicznym 
ruchem rewolwer i wysltTzaf,em w s'k;rolj 
pozsbawił się życia. 

:0:--- -ryby był jednocześnie i grobem sławnego 
podróżnika. Projektowany pomnik bę­
dzie olbrzymią latarnią morską. o 50 stóp 
wyższą, niż wiie'~a Eiffel w ParyŻu.. Kosz­
ty W'Vikonania t'ei pracy obliczają na 2 mi~­
jony dolarów. 
6 

Pamiętajcie o inwalidach · 
wojennych I 

Dr. med. 

8ó~anep 
ChoPOby skór­
ne, wene .. .,clE­
ne i mocl!!o­
płciowe Lecze­
nie sztpclEnem 
słońcem q6rs-

kiem. 
DZlEL~A 'f! 9, 

telef. 28·98. 
PrzYjmuje od 8.01/2 

: od 3-B. 

WE! 

Piecyki i kuchenki 
przeno.śne. kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. , 

C:ena prenumeraty: 
VI Łodzi t.tiesięczni. d. .tSo 

Ceny ogłoszeii: , O~łoszeriia zamiejscowe o 50 proc. droUt. 

Przed tekstem l w łek!cłe 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łall\~) ~ Zagranfc.zne 0 ,'100 pr.ocent drożej. . • 
Dla robotników .. • 2.70 
N. prowincji • .. 5.00 
Za~raniclł _ .. 7.00 

i.lódzl Ecbo Wie[l." i "Kurier tódzki" łącznie zł. 1.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Za tekstem • • 25 4 ' " Za termlOow, druk ' ogłoszeń. komunikatow ł otie 
• • • ••• .dministracja nie odpowiada. ' , . Nekrologi • 25 • 4 
• •• ... . , . , Artykuły nadesłĄne bez oznaczenia honorarjum uwa-

Komunikaty. • • 25 .. •• • • • 4. tane Sil za bezpłatne. , . . 
Zwyczajne. • • 6 .. ••• .. 10. Rękopisów %ar6wno utyłycb jak i odrzuconych redak-
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nałmntełsze o~łoszenie 50 grosz.,. cIa nie ,;wr"ca. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
, ~ yd. Jan StYJłuł~~skl. 

Odbito w drukarni ,Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
, ul Zawadzka Nr. 1. 

Za. rp.dakcję i wydawnictwo odpowiada: 
, Władysław. lJlatowskl. 


